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Poranna* filii* Wiecaorna* 70 fen.
W prenumeracie miesięcznej: .Gazeta 
Poranna" wraz z przesyłkę pocztową 
20  Mk .Gazeta Wieczorna* w az 
z przesyłkę pocztową 14 Mk. — Oba 
wydania (.Poranna* i .W ieczorna" 

z przesyłką pocztową 32  Mk.

NUMER DZISIEJSZY ZAWIERA 10 STRON
O g ł o s z e n i a

przyjmuje Adminiilrncya, ul. Sokola 
1. 4, ydri- też udziela się bezpłatnie 
wszelkich wyjaśnień i porady w spra­
wach reklc my, w szczególności przy 

układaniu treści ogłoszeń.
W Warszawla nabyć noto" .Gazetę Poranną* 
I .Gazetę Wieczorną* w Biurze dzienników 

.Promień*, uL Wfą. > k L 19.

W I E C Z O R N K
wychodzi codziennie o godzinie 6 rano i o godz. 1 popoł. („Gazeta Wieczorna")

P T. Interesentów uprasza się o zgładzanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie miedzy godz. 6 a 7 wieczorem "i biurze Redakcyi przy ul. Sokola 4/ł 
Rękopisów ne zwraca się. — Biura Ad ninistracyi otwarte codziennie o j godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór. — Telofoi redakcyjny Nr. 15

Nr. 5128. Lwów, sobota 13 marca 1920 Rok X!

Anglia odmawia uamocf Deniklnowi! 
Ameryka dale hasło do nowych zbrojeń!

Dość dyplom acyi!
Lwów, 12. marca.

(i) W  dzwon alarmowy uderzają, coraz groźniej 
depesze ze Śląska. Atoli dzisiejsza jest ostatecz­
nym sygnałem niebezpieczeństwa: „Komisya koa­
licyjna wysłała wszystkie oddziały wojskowe do 
Zagłębia, oraz zażądała'od dowództwa dywizyi 
natychmiastowego wysłania dwóch pułków z ka- 
raibimmi maszynowymi... Sytuacya jest nader groź­
na. Karwinę i Lutyń zajęły bandy czeskie i demo- 
iuuą polskie diomy... Dowództwo wojsk czeskich 
prosiło telefonicznie o pozwolenie wkroczenia 
wojsk czeskich na Śląsk, lecz komisya ternu kate­
gorycznie odmówiła.1*

Jak widzimy, Czesi nie krępują się zgoła. 
Zrzucili już maskę. Rozzuchwaleni stronniczością 
komisyi plebiscytowej, poniechali resztek pozo­
rów, tego śmiesznego — jeżeli jeszcze jakie było —  
decorum, a na poparcie zasad ‘Wilsona wystąpili z 
Pałką.

Czynią to prawdopodobnie dlatego, ze —  jak 
zapewnił prezydent czeskiego zgromadzenia naro­
dowego, Tomaszek, 'aplikując na oświadczenie 
■marszałka Trampczyńskicso — Czesi są o wvnik 
Plebiscytu spokojni...

Spokojna była też komisya (plebiscytowa. O- 
ntgdaj zapewniono przecież ze strony aliantów, że 
komisya zapanuje nad sytuacyą i że jutro do wy­
kroczeń nie przyjdzie. Dziś taż sama komisya kon-. 
sygnuje wojsko w Zagłębiu karwińskiem, żąda ka­
rabinów maszynowych, dlice zaprowadzić stan 
Wojenny i sądy doraźne — i jest nareszcie prze­
konana, źe cały ruch wywołali Czesi!

C o za dziwna metamorfoza!
IMało tego! Ci sami 'Czesi, faworyzowani ko­

sztem życia i zdrowia górnika polskiego, oni, na 
których sprawki patrzono przez palce, którym 
Pozwolono odbywać plebiscyt pod pieczołowi­
tym patronatem żandarmeryi czeskiej, paraliżują­
cej swobodną wolę polską w Cieszyńskiem — ci.ż 
Czesi rozwydrzeni —  jak głosi depesza — wystą­
pili też przeciw aliansom. Zaiste —  mała wdzięcz­
ność i niewielka uprzejmość ze strony czeskich 
benjaminków!

A imy? Cóż poczniemy w sytnacył tak nie­
dwuznacznej? Czy nadal będziemy namawiali ko- 
misyę plebiscytową do sprawiedliwości? To za­
danie zdjęli z nas już Czesi. Oni czynią to daleko

■®* ł*ls*.y na \tr,

Denikfn chce walczyć do ostatniego tchu!
Rząd angielski odmawia mu wszelkiej pom ocy!

Wiedeń, 12 marca.
(Telef.). (fr) Z Londynu donoszą: Deo.kjn chce 

zreorganizować swoją armię I walczyć d o  ostat­
niego tchu z  bolszewikami. Potrzebu-e do tego w y ­
datnej pom ocy , o którą z w ió d ł się do rządu an-

giełsk’ ego. Rząd angfełok* jednak odpowiedz’? !  o d , 
m°wnie, gdyż nie ma żadlnych wldcków na to, by" 
armia ł)eii&£ńa m ogła  obal ć rząd bolszew icki

Ameryka daje hasło do nowych zbrojeń!
Zamierza utworzyć największą flotę na świecie.

Wiedeń, 12 marca. ności 44 tysięcy ton a  w ięc kolosy o  długości mntej 
(Telef.) (f,r) Z Nowego Jopku dlonrasza- W y . I w  ęcel 300 metfów. 0  ‘'le,tA ten Program został zr-s 

dział marynarki wojennej Sta«ów  ZJednoczo"ycii al ^ w ą n y , da on hasło c‘ o zbrr-eń się i  hmyoh 
bada obecrJe progra«i a ^ ir a ła  Badgera, k t ó r y  ; pa ^ tw , â  zw iasT®* a Angllfotórai nie 
don.aga s ę obecnie, by  Stany Zjednoczone utwo­
rzyły największą.na świecie flotę. Dotychczas nai- 
iptotężnielszą flotę wojenną mieła Anglia. Am©- j In*9!sc«. 
ryka ma wybudow ać nowe dreagnouthy o pojem-

1 wydrzeć palmy ipier\fezeń§r9Fa j 
ko. by zapewnić sweł flocie i

sobie 
uczyni wszyst. 

nadal plerwsz*

BOLSZEW ICY ARESZTUJĄ o f i c e r ó w  
ANGIELSKICH.

rządzi wszy etapy żywnościowe, zaopatrując ich w 
odzież i bieliznę i udzielając najszerszej pomocy 

Wiedeń, 12 marca, sanitarnej. Po uzyskaniu zgody władz rumuńskich 
(Telef.). (fr) Z Bukaresztu proszą: Bolsze- P°d bezpośrednią już groza zbliżających się band

Wdy aresztowali w Odessie 5 pozostałych tam o bolszewickich, misya w ciągli tygodnia przepraw 
f:cerów angielskich. Ponadto przeprowadzają s!« przez Dniestr. Znękani oczekiwaniem ii
częste rewzye w poszukiwaniu za s ozostałemi r^nymi nadmiernymi! kosztami niesłychanej po 
w Odessie członkami aran'! ochotniczej. dróży, dotarli wreszcie nasi uchodźcy dzięki sta

—  raniom i opiece p. Niedzielskiego, do kraju.
PO W R Ó T MISYI PDLCKIEJ Z KIJOWA. . _

Warszawa, 12. marca. u r Zę o NICY DYREKCYI KRAK. PRZYŁĄCZYLI
(PAT). Przedwczoraj dopieio wróciła do V;ar- gjjg j}Q STRAJKU,

szawy z Kijowa przez Rumunię misya polskiego .*
Czerwonego Krzyża ? przewodniczącym<■ p. Nie- Kraków, 12. manca.
dzielskim na czeie. (Telef.) (G). Wczoraj w dyrekcyi kolejowej

Misya wyruszyła z Kijewa w pierwszych dłbyto się zgromadzenie urzędników dyrekcyj- 
dnach grudnia. Po miesiącu podróży koleją, połą- tych, którzy po dyskusyi znaczną większością 
czonej z niezliczone mi trudnościami, zbierając po '-zy  łączyli sio do akcyi straikowei? pr?< owników 
drodze setki uchodźców, piechotą uciekającyóh do kolejowych. Zaw;ązal się wspólny poza związko- 
kraju prz/d nawałą bolszewicką, dotarła misya na- wy komitot strajkowy. 'Dziś o godz. 10 odbędzie 
reszcie do rumuńskich miejscowości Tyraspol i się zgromadzenie w sprawie strajku.
Bandery, przywożąc do tysiąca osób. Tu w cią­
gu miesiąca zmuszono ich oczekiwać na pozwolę- , —
nie władz rumuńskich na przejście granicy. Przez 
cały ten czas misya opiekowała się uchodźcami, u-
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skuteczne! przez swyęL legionarzy, argumentując
granatem i rew-olwero:A' Czy nadal będz:emy 
zw oływ itli wiece, aby CzeJ mieli co rozbijać i wa­
lić krwawym oibuchem w owieczki, trzymające się 
— po sprawiedliwości — prawa międzyn a rodo­
wego, które dziś bardziej, niż kiedykolw iek, depta­
ne jest i lekceważone ?

Na skutek depeszy, wysianej do ministra Pat­
ka, udaie się do Cieszyna jeden delegat minister­
stwa spraw zagranicznych i jeden delegat mini­
sterstwa spraw wojskowych. To nie dosyć. Spo­
łeczeństwo polskie Jednozgodnie domaga stę od rzą­
du, by cynicznemu rozbojowi czeskiemu przeeiw- 
sta wił siłę! Domaga s;ę usilnie, by, obok jak naj- 
energiczniejszej akcyi dyplomatycznej, równocze­
śnie i nie tracąc chwili czasu, poczynił jak najdalej 
idące zarządzenia mhirarne, które wszelkiemu za­
machowi radykalnie zagrodziłyby drogę i nie do­
puściły do żadnego „fart acoompli“ ze strony na- 
ssych sąsiadów.

To jest droga jedjna i innej niema. Nieraz już,' 
gdy, jak lawrna, zwaliła się na nas konieczność, 
wstępowaliśmy na tę drogę i zawszą doprowadzi­
ła nas do celu. Kampania z Ukraińcami w Gałieyi 
wschodniej, z Niemcami w Poznańskiem, pierwsza 
faza wypadków w C-ieszyńskiem, Wilno, Dyna- 
fourg, a teraz M ozyrz —  dowiodły najjaśniej, że... 
do mężnych należy świat. Bo świat się nie zmie­
nił. Przybył do nas z za wielkiej wody ideolog, 
rozsnuł wobec dyplomatów górne swe maksjiny, 
prawił, iż ułożono z nich cztemaścióro przyka­
zań — i odipłynął z iowrotem za Ocean. A stara 
Europa, mając pełne usta frazesów o samostano­
wieniu i (urządzając plebiscyty, zgina się po stare­
mu tylko przed siłą, a dla najbardziej prawej sła­
bości ma tylko wzgardę. Mimo wszystkich dekla­
macji konfereneyjn. w Paryżu, Wersalu, Saint- 
Oermain i Londynie, będziemy mieli tyko to, co 
własnemi rękami zdobędziemy, oo w yrąbiemy 
własnym mieczem. Prawda Piłsudskiego znowu o- 
kaauje pełny i mocny swój walor. Nie zstąpił jesz- 
msŁJą utopią jest Liga Narodów. Sen o wieczy- 
cze Chrystus do polityki świata tego i daleka 
stym pokoju..-

Lecz jeśli zbankrutował Wilson i konfereneya 
paryska — j o  nie zbankrutował nasz żołnierz. On 
nie zmieniał frontu przeciw bolszewikom, nie bra­
tał się t  Czechami, nie ustępował miękko przed 
Niemcem. Nie jego też winą, że — jak zaznacza to 
prasa paryska — krwawe wypa-dki na Śląsku Cie- 
s^j ńskiem, -są owocem agitacja rządiu -niemieckie­
go, rozzMchwakmego ustępliwością eniemty. Od 
żołnierza wyglądamy korektjwj' błędów dyplo- 
łnaiyczny-ch. Droga oręża prosta jest i kratką — 
krótsza od plebiscytu, jak trafni* zauważył gene­
rał Latintk.

Nie myśmy plebiscytu żądali i nie myśmy go 
pogwałcili. Ze znaną poculną cierpliwością, znosili­
śmy szykany czesi coraz jaskrawsze i cynicz- 
uiejsze.

A dziś cierpliwość nasza wyczerpana jeśt do 
dna. zaś rozu-tn mówi, że gwałt odciska się ewai- 
fe,n!

p .  syć już straciliśmy czasu na dyplomatyzo- 
wanic1

Postulaty przemysłu naftowego 
Zach. Małopolski a W v< szawa.

i^eiegacya Zachodidci-KajipacJtą. —  U Prezydenta 
i rr^du nnftowego. —  Rokowania w  Sejmie. — 

W yjazd do Krakowa.
'iKorespoućŁpcya wla-sna ..Gazety Wieczornej").

W arszawa, 9 marca1.
Wobec postawienia żądań '.robotników nafto- 

.vyoh podwyższenia płacy o przeszło. 260. procent 
dotychczasowych (poborów, Zachodnio - Karpacka 
izba pracodawców wy dcl eg: wała .-tuż, Stan. Libci- 
ła, dra Stan. Dunikowskiego z Krosna i. in-ż. Ma- 
rya-na Szydłowskiego (dyrektora Towarz. Akc. 
..Tcpege“) z Krakowa do Rządu w Warszawie, 
celem wyjednania dalszej podwyżki cen ropy! aby 
rmożliwie rozwój przemysłu naftowego w zach. 
MałopoJsce i •z&pobiedż zastanowieniu ruchu 
tuńejszych przedsiębiorstw^ jakie aie mogłyby ipo

nieść żądań, obecnie prze® robotników -kopalniom 
postawionych.

Delegacya zaprosiła też p. Długosza o  przj-łą­
czenie się do niej, celem poparcia afecyi w YVar- 
szawre.

Po porozumienia się z rafrtteramfi (drem Stan. 
Piłatem) delegacya wraz z 3-ma zastępcami rotx>- 
tników została przjjętą przez nowego .prezyden­
ta Urzędu naftow ego p. Widomskiego. Po wysłu­
chaniu wniosków i postulatów, p. WMómski o- 
świadczył gotowość przyjścia z panjecą praa.ny^ 
słow-i naft. w Zachodniej i- Wschodniej Malopolsce 
w następujący spesób:

f. Nowa cena ropy -w wysokości 18.000 ma-ek 
za 1 wagon, wraz z- nowym cei Rdern” na .produ­
kty, zostanie w najbliższych dniach przędo-wo <>- 
głodzoną. Na dalszą podwyżkę ceny .ropy rząd- na 
razie zdecydować się we może, gdyż nie dopro­
wadziłoby to do pożądanej sanacyt stosunków, 
ponieważ równolegle z podwyżką cen ropy, fa­
bryk! i dósiaw cy podnoszą ceny matery-dłów 
wiertniczych.

2. Pząa stw orzy do 3. imostęcy wielkie i za­
sobne magazyny aprowizacyjne i odzieżowe dla 
robotników naftcwyUi.

3. Rza<j pospieszy z .pamocą małem kopalniom! 
polskiem w lonnię zaliczek gotówkowych, wzgl. 
m-ateryału wiertniczego.

4. Umowa kcmpenzacyjna z Czechami .przyj­
dzie do skuto, przjezem pjzedewszystkieni u- 
względnipne. będą dostawy materyałów i maszyn 
wiertniczych, jakie rząd odda dla przemysłu nafto 
wego po cenach możliwie przystępnych.

Rząd polski powziął w idomość, że walco­
wnie rur w Bisinarkhutte i inne, zawarły umów y
0 dostawę rur wyłącznie dla Holandyi, ponieważ 
walcownie te odnoszą się do polskiej waluty nio 
przj chylnie. Aby temu przeciwdziałać, rząd zwró­
cił się do Ententy, by 75 prc. proaukcyi tychże 
■walcowni zajęła dla Polski. Pierwsze wiadom śei 
otrzymane w tej sprawie, brzmią pomyślnie.

6. Celem raeyonainego prowadzenia wierceń
1 stawiania nowych szybów, rżąd zaprsi szereg 
wybitnych polskich geol-ogów, aby wydali swe 
opinie i .pTZcdłożyfli projekty. Nie wyMnczonem 
jest stworzenie w Unie Urzędu naftowego stałego 
ciała doradczego geologów.

7. Rząd ma zamiar sam lub w kuoperayw.e 
finansowej z polśkim kapitałem efkspi atować w 
sposób energiczny tereny rządowe w Karpatach.

8. Rząd oprze swe finanse głównie na polskim 
■przemyśle naftowym, co d?je -pełną gwarancj-ę. 
że przemysł ten może liczjrć na stałą i treskliwą 
opiekę .rządu. ,

Prezydent Urzędu naftowego p. Wldóm-ski u- 
pewn'ł deleigacyę, że z całą energią, życzjhwością 
i obiektywnością bronić będzie interesów przemy­
słu. Takie też wrażenie '-'dtidsła delegacya z po­
siedzenia.

9. Celem znalezienia źródła h s  potrzeby po­
mocy dla małych kopalń, rząd prawdopodobnie

zdecyduje się na- zezwolenie. eksportu 1000 w?gs»
nów ropy ziithodmo-małopoisfciej, którą rząd 
kupi po cenie obecnej, tj. 18.000 marełk za wasg^n, 
zas .nadwyżka z uzyskanej ceny eksportu, służjrć 
właśnie -będzie dsa poratowania małych, po.skudi 
przedśi ębi-ors-tw naftowych.

10 Rząd rozrzuci sieć gazr-oiągów z kopalń w 
Męcino*, do wszystkich iini naftowych w zach. 
Małopohce, by kwestya opału była -załatwioną i 
by nie dopuścić do tpalanta kotłów tale cejinym 
dziś materjrałem, jak ropa. W  sprawie pomocy dla 
małych kopalń poaśkióh. delegacya toczy daksze 
pertiraktacjm z rządem.

Na zaproszenie r botn:ików rtfi. Libelt i dr. 
Stan. Dunikowski udali się do Sejmu, gdzie kopte- 
rowali z posłem dr. Diarandesn, który zaprepo- 
irowai nr-źilwłe hezzwfcczne zwołanie ćgói.kei 
ankiety naftowej w Krakowe. celem fachowego 
sformułowania wskazań i posmlatów w sprawie 
przemy siu uaito-wego, jakie mają być przedłożone 
rządóv,i.

Robotnicy me godzą się na: żadne ustępsrwi? 
swrjrch żądań podwy-żki placyr, jakie, o de dp. 7 bm. 
przez pracodawców spełnione nie zostaną, to wy­
buchnie sTajk, a ten p.ciągnąć może poważne dla 
przemysłu następstwa1. Zaś z drugiei strony, zgo­
dzenie się na żądarfa '■•obotniików', spowoduje za­
stanowienie rujjbu na wszystki-ch małych kopal­
niach, jakie nowym* ciężarem ‘ ład n!ę po­
trafią. —

P. Długosz pos*awit wnrosek, by -rz*d ro^ę 
kopałłt których produkcjJ nie przenosi ló wago­
nów miesięcznie, wyżej honorował, lak obecna 
cena.

Wśród poważniejszych przemysłowców na­
ftowych, obecnie bawiących 'w Warszawie, jest 
tendeneya nie przyjęcia wygórowanych żądań, 
tern więcej, że pracodawcy już zgodzili się na 
podwyżkę .płacy robour.ków (od 1. stycznia) w 
ten sposób, że ddfychczas:w»ć płace przeiFidnia 
się na marki w ralacyi 1 do 1 i dodaje się 55 pro- 
podwyżki od tej kwoty. .

Wobec tego delegacya telegraficznie /.dała 
relacyę dr Izby Pracodawców w -Krośnie na ręce 
dyrektora Dvdeyczyka, Z prośbą, bj' bezzwłocznie 
zwołał posi-edzenie L/by, ktÓTa musi zająć zdseydo 
wane stanowisko przed terminem strajku tj. 7. 
bież. tn:

W  sobr-tę d-eiegacya udała się. dio ftraxov a na 
koflferencyę z -dyr. Szyafowskm i p. Długosztęitg 
aby ewentualnie ,po otrzymanhi (telefonicznej ^a** 
do-mości a  decyzyi Izby Pracodawców w Krośme, 
ptiwiadomić 0 niej Sekreuaryat -robotniczego Zwią 
zku metalowców.

Równ- oześnie z żądaniami rł-otmków, o«czy>- 
rrtała Izba Pracodawców mernoryał Związku Urzę 
dnikóu przeirij--słiu naftowego (i kierown-ków ko­
palń) o podwyżkę płac.

Wybór prszydenta Stanów a kob!ety.
Partye polityczne kokietują knbścty. —  K obet nie 
żądanie absolutnego równouprawnienia. — Co 

iła kobiet spoczyw a w fch niezależności. —  Utwo 
t-'anl Chapman Catt o zadaniach Ligi. —  „Antimny

Waszyngton, w marcu.
Jak przed każdym wyborem prezydenta w 

.lianach Zjeanoczanych, tak .i obecnie ofb.e wielkie 
. artye polityczne, demokratyczna i republikań- 

iL ubiegają o pozyskanie wyborców, glowuie zsś 
.zjmią wysiłki w -celu zdobycia nowego czjniiZka, 
tórego wpływ na wynik wyborów’ jest dotydi- 
zas „wielkością ritwiadomą", czynnikiem zaś 
y:m są głosy kobiece.

N.e-ma posiedzenia w senade, ani w parkt- 
nencie, niemą zgromadzenią parryltiegó, ani na- 

iffa  zebrania o charakterze niepolityczny,n, na 
k+óremby demokraci i republikanie, nie wyzyskali 
sposobności, aby nie. wychwalać i stawić gospo­
darczych i politycznych ideałów kobiety. Niedaw­
no odbyła się w Waszjngtonle serya odczytów i 
Jjskusyi, urządzona przez „N atio n a l Women Suff- 
rage Association"; mówcy, przeważnie wybitni 
przedstawiciele senatu i parlamentu staiaii się 
prze żywe, a na wet dowcipne umawianie po&ur-

0 oln<i wyodrębniać, a należy je zasymflować. —  
kobiety chća wcielić do pr«gi«mo partj Inego. —

ii-'^ąwtelB l..‘gi wyro: c<yr ko-biee^ó.h: —  
Amerrdment“ . — Kobiety pozyskają 3/4 Standw?
1 latów partyjnych obudzić dla mdi zainteresowanie 
i kobiet. Przew,'xlnicz:icj- komitetu narodowego par-
tyi reou!blikańsKicli złożył na zgromadzeniu w Chi­
cago znamienne oświadczenie: „Partya republi­
kańska ofiarowuje kometom zupełnie to samo o« 

i urrj znaje mężczyznom. Kobiety reruibłiksriskie tt e 
wstąpią do pantyi jako kobiety,.lecz jako w ybórcy, 
z temi saniemi prawami, co inni wyborcy. Kobie* 
me wołno wyodr ębniać lecz należy je zasymiło 
wać.“

Jakież jest stanowisko kobiet wobec tych a- 
wansów-’ i oświadczyn?

■Po!itjrczny obóz k<"»hiet amerykańskich po- 
szczycić się może wy traymeitii, w grze 'polityczne, 
wyćwiczcutcinj przewodniczkami, które potrafią 
nietyłko ocenić, aie i wyzyskać korzystną kon­
iunkturę. Pretensye idb nie są wcale skroorene lub 
ińeśrniafe. Żądają więc absolutnego równoupraw­
nienia bez żadnych zastrzeżeń. Chcą nadto, by do 
( w w  pari'vśn®i.o wcielono nasfppjąi.e pita-
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Uy: 1) Narodowe i państwowe prawodawstwo, 
danowiąre o zniesieniu pracy dzied; 2) Wpiowa- 
feenfe S-godzinnego dnia pracy ł 44-godzinnego
tygodnia dla kobiet pracujących w przemyśle; 3) 
'Jrząazeme stałego oddziału kobiecego w departa­
mencie robotniczym; 4) Przjtnus szkolny dla 
Wszystkich dzieci od sześcm do szesnastu lat.

Nie wszystkie kobiety jednak maią zamiar kre­
pować się przynależnością partyjna; przewodmicz-

(kr.). Rząd snwkitów,
próssagainidę' zągramczną. 
wysyłania jaikMikolwiefc

„ A p r e s  n o u s  l e  d e l u ^ e
czyli

o fi ians3 Rosy: sowieckiej.
Lw ów , 12 mait^a. 

sypiący miFipnamł na

• •

zakazuje równocześnie 
gaze+ i czasotWSlu1 za

wyrażają opinię. żc 'polityczna s ’a kobiet spo* j granicę, wiedząc, że milęd)zy wierszami tychże m«■ 
czywa w ich niezależności. fo też amerykański siałoby ęt:ę wyczytać nie jedno, stojące w jaisłra-

wej sprzeczności z owym obre^em idealmega ta-związek „Wonien .sinfragu" (glosowanie knibiet) 
krzata się gorliwie około rozwoju „Ligi wyborców 
kobiecych'1. Liga ta tre ma być partyą kobieca, 
iecz niezawisłą organizacyą d’a ochrony praw ko-

ju, jaki przed ^Czyrna zagranicy celowo roz­
tacza-

Z gflret irósyiśikJilch, przemyconych za granicę,
biecyob. Rozmaite sekeye, na które rozpada się j wyjmujemy garść cyfr i uwag charakra-ysty- 
ł-iga, zajmują się badaniem następujących kwestyi:
‘5 chrom a kobiet w przemyśle; ochrona dziecka; 
udoskonalenie ustaw i metod wyborczych; bygie- 
na społeczna; ujednostajnienie praw o społeczi- 
nem położeniu kobiety; popyt i odbyt na targu ar­
tykułów spożywczych itd. Program ten kryje się 
niemal Tupełnie z postulatami partyjnymi; różni­
ca loży tylko w metodzie.

Pani Cantie Cha oman Catt, prezydentka Związ­
ku głosowania kobiet, daje nostcpuiące wyjaśnie­
nie, co do charakteru Ligi: JLiga nie iest partyą 
kobieca; tre będzie popierała jednych a zwalczała 
innych Kandydatów; nie będzie się mieszała do; 
spraw partyjnych, będzie tylko praktyczną, silnie 
Spoistą orsaafzacyą, która ma pomódz kobietom 
•te urzeczvwisinie*iia ich pohtycznycai, gospodar­
czych i przemysłowych Ideałów.

ezinych,
Otóż bilans Rotsyij sowieckiej za drugie pół­

rocze roku. 1919 wykasuje w rozchodach okrągło
100 miliardów rubli,

wobec 50 miliardów rublj za pierwsze półrocze 
tegotż roku. B dans zais za nok 1918 wykazywał 
w  wyda‘tkacli 17 i pół ■miParda za pierwsze, zaś 29 
miferdów za drugie półrocze!

Docihodty za cały ten óklrcs czasu, ty od! sty­
cznia 1918 djo utońca grudtna 1919, — weJie przy­
bliżanego Obliczeń a pisma „Roboczyj Gołos“ , nie 
Przekraczają ogółem cyfry 32 miliardów rubli, —  
okazuje .sfę zatem niedobór za ten1 czas w ogólnej 
surmę przeszło

165 miliardów rubli!
N^ed^bór te* pokrywa1 .użądl sowietów w sPo-

Obeonie jednak koncentrują kobiety siły swe jsńb prosty, a niezawodkiy: biciem papj-r iwyj fho- 
w pantyi 1 poza jei clbrębetn w tym kierunku, aby tnetty. < idy jeduak wobeanych suosuirikaon koszia 
ark zw' „AiWhfh.y *  mendrnent", t  j. uzupełnianiej sporządzeni bahklnioitu ma 1, 2,3, Kub 10 rubli są fa- 
korftrtocyi Stanów Zjednoczonych, na moCv k tó .1 tóyczflfr wyższe od jego ereVywnej wartości, -  
tego kobiety otrzymują prawo stosów ania w c a 'e jzatcTn “ uje ^  fcantooty 15, 30, W, 5000 i 

(Unfl, prrjęte przez dwie irzede Stanów aaw ^. 10.000jubh', a w ę* o wartościach dotycli-
Ziedroczonydi. Dążą zaś do tego, aby przyjęto ■ cza% ? ^ , H ' '
-amen,A n t - /  przed w yW em  prezydenta W 11-! W ^  ^ te n  dzie 
*tOpadzie), ażeby kobiety wszystkich stanów mo­
sty uczestniczyć w wyborze. Dotychczas już dwa-

drożyzna njesły chara

i ?. d iia >*a dziuń ro^n^oai. Ale iafct tet.ii aupfcfo&e

nte wzrusza rządu sowieckiego., — i ow szem  — 
uważają go nawęit za objaw bardzo pocieszający.
Rozumiclą bowiem ire bez skiisznoścl, że skoro 
taktyczna wartość i siła k/ucnia drukowanych Pie­
niędzy jest blrztką prawic zera, — za.em i dług 
państwa, znajdujący swój bezpośredni wyraz w  
tych papierkach, — właściwie również

dochodzi poinahi dlo zera,
a te>m. samem nie ma potrzeby się o t» ikffô ołtaćT

Dawne zobowiązania firnansowe Rosyi oar- 
skiej,. rząd! sowietów ipcprostu zanuJował; cóż 
łat îfe.jszetgo, Jak oświaidczyć; że i wszystkie o- 
becnie zobowiązani d e  są więcej warte, njiż owe

bezw artościow e „banknoty"!
A dtale] już dlroga 'Całkiem prosta i jasna. Oto, 

jak zauważa rapert .urzędowy komisaryatu skar­
bowego, zagranica udzieli' chętnie Rosył pożyczki.

na zastaw  dróg | przetlstebiorsrw
naństwioiwych oraz upaństwowiony^.

I Rosya — czysta i bez dbigu, rask iWDyoiłaro- 
dtootie idziecńę —  obdarzy p« paru latach tell sza­
lonej goispodlarki bankruta ów szczęśliwy j 'bez 
troykt lud ii' naród, żyjący w obecnym raju komu­
nizmu, pożyczką zagraniczną. I ów oh łap czy  robo­
tnik lub fabrykant będizie clugie, długje lata z ca- 
fttm wysiLficm pracował na to, aby wykupić z -za. 
stawu fo mienie, będące wtspólną własnością 
Rosy:.

Apres mouo le d dugę!

to zdaje się naczelna 'dieŵ za obecnych władlców 
Rosyi, pchających św^domfe i celowo' cał3r naród 
w jarzmo eikortomicznej i Politycznej zależności od 
owych „bankierów"....

dzjeśda sześć Stanów zratyfi,ko.wało odmiśnc u-j 
pełnienie, brak w ięc tylko jeszcze dziesięciu doj 
Potrzebnej większości. Tylko jeden Stan Alabama| 
rttrzucił „amendiment". Energiczna agitacya kobiet! 
dopnie zapewne celu, gdyby jednak nawet me zdo- j Konnica haszkirska. — Kirgizi zbawcami socyall /m u. — Ich okrucieństwa i poga«*da śnfien;:. —

O rd y  k o c z o w m c z e  w  arm  i b c l s z e w i c k i e j .
oyły  d o  listopada wymaganej większości, fo jed­
l i c  już na podlstawie iVniei?ących ustaw państwo- 
^ y d i kdbiety w  Stanach mija prawo or z y  stąpić- 
11 a do  itrrny wjfborczoj. Wszakże już przv ostnit- 

w yborze prezydenta głosy kobiet z Kalifornii 
Zdecydow ały o  powtórnym  wybo.rze Wilsona.

Agitacya na dzik-ch stepach. — Nadzieje T r°ck jego .
(Od! ixasz&?o wojennego Ikorespmidenta).

Front wołyński, w lutym. odidz-iałćw wojskowych ipod mia-nem iywfzy*- ba-
*zeo Ukią.zan c s;ę mia *półno - zaclndnim 

■ołudriowyni S"onc'e hotyzewickun s>; cęyalinych 
l W BBmmsmBUBm

szlkirskich, jest 
Trockiego.

obecnile najnowrzym „trickn-dm"

^  ChYBlNSKi.
Z cy' l a : .MUZYKA TATR*.

W Dolinie Cxhej.
(.^®n nocy letniej").

(Dokończenie).

Nastała ta cudownie mistyczna, przeciągła 
^rwila, gdy ^  szystko krzepnie w Przyrodzie i cze 
ta w nieruchom«n skuweniu, w boleśn e poiwa- 

zamyśKniu na' misteryicm konania światła, 
codtatónini:e powtarzane, a  jednak zawsze tak no- 
^e, ias .phsrwaza bostya- W  lakisj chwijlt, gdy 
Czystko dwikoła zdaje się w zafdumie mrużyć o- 
^y. w iduszy samottnej, os:adll cj na i^achnącem 

doimy leśnej bez wyjścia, u śród granitowych 
^ n j, strzelających !ktu gw'azdom pomad drzewa- 
bA budzą się nieodipaircje czaa^wne myśli i pra- 

głębókio utajone, p^aczołow^cie ukrywane.
^tczęcią taiernwey zpitikrięte , i uczucie
S ta łe j w ikiryształ ametystu samotnośoi. której 

spłoszy I w * obrazi wczz fr ni wpodziaine ¥*zy- 
n^cie, podobna do brutalhego najścia na kisp^życo- 
^4 Poiauję, gdzie rozluźniony wieniec mg eł-bogi- 

tańczy ischarzo pod! zarefunym pyłem
gadającym ze si ebmycb, icow lóczy stydi niuszli- 
nów, uśm echirrictej Luny... Dusza nabrzmiewa bo- 
Jąraiwęm swych zamysłów i kolorowych wyobra- 
ień, pręży s^ e  slkrzycHu jalk żiagle, pefacj wwtytJi 
°^°cówr ha-nkt, sebowanci głęboko i rozkołysanej

wśród, fjoinuliii jarzącego się świiatłem gw azd i ma. 
lego si-erpu księżycowego, gdy z głębin nadbrze­
żnego lasu płynie mtyfeka i c cfia tnastanowa har- 
mcinia złotych rogów.

Las zsyłał głębokie sPoirzuitie czarnego a 
:kisairo'itui, n,a'd! kitóryin układały się ledwie wyraźne 
'pasmai seledynu rozsiewanego z tkliwą dyshre- 
cy'ą grzez ullcryty !klsiięży(i cibywający swe nocne 
strażowaaiie gdizieś roza igraniami (loirycziccwe.: 
i garbaimi Kasprowego- Spou.falo.ny tyfeo z pira­
midą Świnnicy, przyglądał się jej mąt°,wo-śn ego 
wem zwierciadłem o fantastycznych wzorach.

I szła ku nam pnzez Liliowe tęs-knii-e —  w esioła 
melodya piosenki góralskiej dziwnie splatając się 
z świeżym chłodnym oddechem zgasłego dawno
wieczorni:

„Oj Swłnbua SuitniŁca,
„Na £w!.n:icy śnioznica.

„A taim.śtyrbnom drożynom 
.,1-dbęio juhas z 'dteiiiewcynom...

płynął ęirzaz Cichą i jej gwiezdne sklepień p 
nie dający się objąć zmysłami czar oczekiwanej 
rriecięi piliwje ciemiiir.fi wczesnej nocy. przechodząc 
bez szelestu przez łąk'*, ipofany i. lasy. gdzieś ku 
Czer,\V'Cinym Wierchom, Rzędom, Tom arowej. 
Łzy r<>sy wyrdynęły tita* drzewa i Tawy, nieme od 
słodyczy szczęścia. Tylko Potok O chy, po które­
go spo,kośnych falach tańczyły gwiezdne ogniki, 
n'e przerywał swego nariwwiego monologu, rpo- 
w-iada.it!c wśród ■dziecitftWKo szczebiotu o tcm. że 
w Wkrchcichęi DolntG© pod Zaworami widz ał

miesznie niezigratae, kudłate zwierzę — i przy- 
i.'cgł czeonipirędtzej z  tą wieścią.

Suche, dónośne, przeciągłe trzaski' łamanych 
gałęzi w lesie po drugiej stronie notokn rozerwałj’ 
iińdk-lką oponę^iocnej ciszy. Jakby ktoś cięźSćomi 
itCPami deptał po 'borowiiiniach, wśród' których leż?
wichrem strącone gałęzie  Dorzuciliśmy kilku
•Vi pchniętych Ptn11, do cynglu

Wzbiło s:ę wysoko •wystrzelającymi c ternie 
'i a mi oignisko, śląc ostry, lecz wonny dym ofiarny 

najeżoneni szpil-caani gałęziom, zalrzymują- 
cem n;eb:eśkawo-sząre pasemika. jak wiotką Pa­
jęczą .tkąirfjnę. Czar cgrta, błyskawicznie miota­
jącego ełemiretfątmi, wyrzucał z siebie szarpane 
omięLiije zołio-czerw ome wstęgi i wstążK które 

ufkimęjy w otka mgiri'en:iu ścigane nowymi Przyoły- 
wa/m'i żaru. Lotne deszcze Likier, złotych, jak b łj-  
ska'Wice źrenre. żatsyipiĵ waly wligottną ustroń po- 
laniki i majaczyły wśród traw, naci nerni czerwie, 
ihly się pfonńeinpą purpurą smiukłe postacie smr« - 
ków, machyilających swe gałęzie ku pożarowty o- 
bclmiudącemn obezwłąduliione colaiiga oguiatean 
wężowemi-ramionami. Odrywały się od1 nich pa- 
ltnoe sfę tnertaliczniym hfd:k:em pacarkii szpilko­
wych dlżet, oticłrj iłałą się wiotka kora, pod którą 
różoułła się blaskiem rosnącej pożogi gładka ntia_ 
zga. Szum rytarricziiy drgał wśród: ogrzanych jak­
by dcętla^ma-n-e krze-wy'- dlrzew, pulsując jak krew 
w '1'licnróyCh życiem zmysłów sikro-niach. Padfeły 
frysowinic akcenty wśród1 jaskrawego zarzewia. 
a wiraż z n;m rozbiegały się gorejące, spalone 
gałązki, poilobtne tfr inyśl.i 'sipłoszonych i potkona- 
mych, dnrzgoŁąoem pięknem 3ftwiti. StocMrz won-
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Uwaga „Nairkornwojemr zatrzymała ĵę w 
ostatnich czadach na dzikich hordach koczowni­
czych, Wjpiy zasyła potrzeba szybkiego zorgani­
zowania licznej konmjicy, niezbędnej w wałce z 
DeniikLnem i z Polaka-m'. W  tych warunkach, w 
których sierowmictwo wojskowe wykonuje swoja 
iiracę, napotykając co krok na masowy irudyferan'- 
tyzm v/ sprawie <josów ojczyzny socy-ali etycznej, 
oraz nai masową, ciągłe wzmagającą się dezereye. 
nie móże być nawet mowy o przeprowadzeni 
j^egolkolwiek ściśle obmyślanego planu.

W  poszukiwaniai zbawienia, a bodąj typko 
sposobu odwleczenia klęski, (o zupełnym bóv, ieni 
Pogromie m it wśród! „głowaczy41 bolszewickich 
nie wątpi joiś), komisarz wojsikowy musi chw iać  
sie pierwszego lepszego środka. jaki nawinie się 
po.-* rękę, o ile tylko m°*że okazać sic skute- 
cziiym.

Dzicy Baszkirowie i Kirgłzi .me spodziewali 
nigdy, że los każe iiafl wystąpić na arenie histo- 
1 vcznej w roli

wybawicieli SfocyaI«zmu od burżuazyi światowej.
Koczując po swoich szerokich stepach astra­

chańskich i zawołż-ańskich. nie interesował; się 
wcale losami Trockiego i Lenina, to też trzeba 'by­
ło wyszukać sposób oddziałania na ich psychikę i 
instynkty, iżby uczynić ich sktaiwymr do wyko­
nania poleconego m zadania.

Pierwszą myśl o użyciu koczowtó-ków- 
ieżdźoów urodzonych do służby w komi cy pod­
dał Trockiemu iedem z komisarzy frontu zachod­
niego, który przedtem, ale już za bolszewików, był 
dowódca moskiewskiego ókręgu wojsk jwego, nie­
jaki Murawjew. W  operacyaoh bowiem przeciw 
armii ochotnłczei}. miał on n eraz sporobność o- 
głądać i ocenić rtateżycie

dzlk°ść ) bezlitosne okrucieństwo tych 
koczowników.

Trockiemu myśl ta podobała się nadzwyczaj­
nie, tak, że jednemu z workowych specyabstów 
w odpowiedzi na uwagę, iż bwz silnej konnicy nie 
rnożnta wałczyć z DenikiiwEm, ojpow- edziat:

„Tupnę, a wyrosną legiony!".
Legiony te zaczęli bolszewicy formować syy. 

łto . przedtem -wszęlako trzeba było zorganizo­
wać >sob*ią dtelegacyę do Baszkirów, którzy cho­
ciaż 0tł początki1 uw-a rak się za wchodząc ch na 
mocy federacją w skład! republiki bolszew idkiej. 
przecneż okazywali bardzo wąffy z rria związek.

Przywódców delegacji wybrano w Moskwie 
:  pośród! najzagorzalszych komunistów. Po dłuż­
szym Ipóbyotc i*a <3tepacb astrachańskich i zawoł-

nej wilgoci traw spływała ruiniano-karmiuowem 
oowtetrzem, opadając rja rozkosznie rozśmiany 
poToik, wijący się wśród- kamieni blaskiem cżj wio 
ftydh. Światła 4 Cienie ujęty f e  w tańcu, zatacza­
jąc czarodfziejsik' krąg, w obrębie którego powsta­
wała naepaiTi ęc rzeczy przeszłych i toczn e  mira­
że nkezrłaftęj przyszłość1, uśini?ćti*ącej się w 
eterowych rozłogach Cichej,

Dogasał żar ogniska, rozpływał się czar po ­
tajemny. Cisza rozłożyła siię smętnym bezwładem. 
Poi-oki fllusnił głos rozigrarry. Księżyc oddalił się 
i angktnął, Leząc fcrótfkot-rwiate godziny. A wtedy —

Z w-kftna tlejącego popiołu powstawał różowN 
tenśtks nienasyconej chęci spalenia swych myśl w 
oferim-tb ipljknieniadi. Raz w  raz ożywała i ga­
sła zapamiętała w swym uroczym szale pożoga, 
arż spłoszyły ią zimne. stalowe spojrzenia dnieją­
cego ranka. Drzewa stały osowiałe, potok szem­
rał obojętnie.

Po całodziennych hłąkainiach się w odw-ie 
capych puszczach CStej i Koprowej Doliny, ujrzę 
Rśrrry -różnym wieczorem światła ustronnej leśni­
czówki w Bodbańsfciei. a patrząc na Krywań, śni­
liśmy sen miniipneó mocy fetnfei. Po zfełonawych 
snumarfi księżycowej poświaty płynęła melodyu 
starej piosegidd1:

JOl Japliceik! zaśwewąjj,
„Oj Krzywań mu odpeizał 
„B o  o  jego sprawie j
„N5Łł im* nć~ - «ł.

żańskach, przj Wieźli obi do sitolicy malowniczo o- 
dżanych reprezentantów baszkirskiegr pmle- 
taryatu.

Detegacya uderzyła czołem przed Trockim

i oświadczyła, ie  gotową jest wialczyć dostatniej 
kropli krwi- przeciwko imperyalizmowt i k»nćrre_ 
wolucyk Ale, "-oaiadto dodała nieoficy,albie, że ko­
szta 'Utrzymaaiśa w oddziałach baszkirskteh na­
leży pod!wj żiszyć w  porównaniu z innymi oddzia­
łami ar mi i czerwonej.

Paryż, w marcu.
Warszawski koresporidem „Matina“ pasze:
PośredniioKjj, zabójca Mikołaja U., dio którego 

celi wszedłem niespodzianie, nie ina w wyglądzie 
nic okrutnego. Trzyma ręce w kieszeniach i spo­
gląda mia mnie z uśmiecheim. Gdy go objaśniono, 
kim jestem-, wydalę sfę zachwycony wizyta repre- 
zentarata dziennika francuzkiego.

— Ja nie zaSbik-m cara •— oznajmia mi bez 
w-stępu.

Oczywiście — nd;po w‘ada oficer żandarme­
ry! — nte oskariaja 'Piana, żeś dowoJził plui^nem, 
który wytoeirał egzektocyę. Ale pan -przecież wyko­
nywałeś rozkazy;, czy też rzekome rozkazy rządu 
sowietów.

— Przebywałem w Jeftaterynbnrgu, jako 
lekarz...

—  Tak, tak — odrzuca oficer — w;.cmJi już, 
co znaczy lekarz bó-lszawlciki,

„Zresztą — dodaje oficer, zwracając się do 
mnie — nie jedyna to zbrodnia, jaką mu zarzuca­
my. Koleje życia tegio. człcwśelkia są równi® fanta­
styczne, jak snrąszne“ .

I w obecności PośreucJckiego, ^który -osiattt 
na łóżka i nie zdaje się już nas ł̂u-chać, iint-erlufcu- 
tor m-ólj opowiada mi pókrótce nieprawdopodobną 
przeszłość tego zabójcy, którego int s aw-iccz-ni ki-s 
dyś historya,

W  roku 19n5, w 16 roku życia', wszedł dto bo­
jówki PPS. Niedługa potem ^rzeszedl do ochrany, 
gdzie wyrobił lob:e  pożycyę, -zaradzając i wyda­
jąc katowi cla wipych towarzyszy.

Później, w Lodzi sam stał się katem. Według 
znalezionych ntedia-wno d-akumentów echrany, ol­
brzymie to -bydlę, o mu szkołach atlety, postało 
ną śmłiSrć w przeciągu roku ekoło plećdziestędu 
bojowników o wolność i patryc t'6w.

Zbrodnia — ty-m razem n-a tle miłostrejn _  
popełrtiiona na żonie jednego ze wspólników, była 
powodem ucieczki jego ż Warszawy. Osiadł w 
Tomsku. na Syberyi. gdzie ipetoił funkcj e sonhta- 
ryuisza w .szpitalu wojskowj-m. Został tam fa­
brykantem kalek"*. Specyabość ta polegała w 
Rosy! na uwaWaaiiu z wojska młodych toln-ierzy 
Trzuz amputo-wairic ni — oczywiście za wynagro 
dzeniem — dwóch palców u ręki- prawej, albo 
przez przebicie błomy bętbt mkowej.

Prakcy:ki te odklryto, a Pc-średnickij poszedł 
do więzienia. Wszelako pierwsza rewolucya'. któ­
ra otworzyła Warny wiszy-stk-ich więzień, powró­
ciła go na wmntość, podobnie, jiaik tylu mm-ych ipo - 

spoL-tj ch zhr od n’i arzjr.
Pośretdnśckij n-iedługo trwał w bezczynności:.

Rokowania trwały niedługo. Posłauo ijakfo- 
śwliadfczeńszj-ch instruktorów wojskowych i nie 
oaw&m pa frunie połudaiowym tfeazała się

konnica baszkłrska.
Jej wy stąpię*’ ;e na froncie w kilkh wypa-d- 

kach, rtp. w walce z oddzi-atem Mamon-towa. 70 
stało uwieńczone powodzeniem, tak, że Trocki 
przywiązuje d» jej sprawności bojowej wielkie 
nadzlaje.

W październiku 1917 toku powiodło rrtu isię pozy­
skać zaufamie mted̂ ego lekarza wojskowego, dra 
Silria-biha. PewWiego wieczoru zaciągnął go ma 
brzeg Newy, zabił, a zabrawszy wszystkie jego 
pa^terj’, wtrącił ciało rzeiki,

Z pat sferami drą Skpab-rra. PośreamtekS rozpo­
czął rt°we żyde.

podając się zg idofkiora, którego zabił, ofiaro­
wał swe służb.y Czerwonemu Krzyziowi.

1 o osz-utsrwb wyikrjno in'ebawem, lecz wkrót­
ce potem przyszła rewolucya bolszewicka, która 
wytrzasnęła Rosyą od nosali

Pośredniekij-Sktr-iałm potira® naprędce zna­
leźć drogę (do instytutu Smolnego * w przeciągu 
Paru tygodni został mężem zaufania rządu so­
wieckiego, k córy wydelegował go db rodziny car­
skiej wr charakterze agenta ,,-czi ęzwyczatk-i’*.

n .ftym -charaiktorze ajsystowa* przy straccpliu 
■rodziny, cesarskiej i wŚaSJW.ręką: podpisywał aiky 
zejścia.

Gdy rola jego sKończy-itr się, rząd nosKłewskł 
Po'3tam>\i "ł w miny sposób wyzj^skać jego służby. 
Wobec [ego, że Pośretdn-ickij-Skriabin zachował 
nadal stosunki, nawiązane w sferach podejrza­
nych w Warszawie, oostanowSPno wysłać go do 
Polski, 5a;ko -szefa Propąga^-dj kamu-nistycznicj

Miiąwow-any %>m;sarzem bolszewickim w 
Miń-skiu. nie upuścił tego miasita, gdy weszły doń 
w piska polskie,

■Niedługo potem pojawił <aę w Warszawie f 
•udawszy się do 'kiorrrisyi fiobm owej, wrwiaał? ży­
czenie wstąpieniu do armii polskiej w charakte- 
i ze lekarza wojskowego.

C zekając na tę nom macyę, 'prowadził w Wiar 
sza\vi c ży de nta woiełką 'Skale, wvóasac katfedego 
wieczora i-y,siące marek.

Dawujejsi towiarzysze partym socyaftstycmej 
poznał''' go i właśnie w pewnej eleganckiej res*au- 
iracyi, ipirzy sz-atnipaifie, ar-asztowano PośretW- 
dkiego.

Przeiszulkainc go i znaleziono na mim taosgulę-. 
■k-tói a była w ta-snośoią cara.

— To pamiątka —  ipowtedzial' oficerowi służ- 
bou-etmiiT

Poiśrednidkij. który słuchał tego wjewrasferta! 
■nie zwracając .na nie pozornie uwagi, wzruszy 
rałirtynatmi, a zwracabąc się cfo mnie oświadczy*:

— Niech ipan napisze w swoim tteacnnójpu. 
że niaignę pewrócir do Rosy; i tam stanąć przed1 
s-ądesn. Matu tam*żonę, którą wolę od tutejszej 
mojej narzeczonej.

Niezwykła oferta Niemiec pod adresem Polski.
Pro.iozycya wspólnej eksploatacyi Rosyj wraz z Niemcami. — Organ Ro-tschiida rzuca poważnie ł 
otwarcie tę mvśl. —  Polska w Jbec braku pomocy koalicyi musi oprzeć się na Nieutczech bib Roagi 

— Korzyści współpracy z Niemcami nad eksploatacyą Rosyi.
P aryż w marcu.

Korespondent z Niemiec paryskiego „Echo de 
Paris", donosi swemu pismu: W  przeciwieństwie 
dlo prasy -berlińskiej, które Po stracie Prus Zacho­
dnich, okazuje stale siną animazyę do Polski, nie 
mogąc jej przebaczyć, że oddzieliła Niemcy ud 
Rosyi', w prasie Niemiec Zachodnich daje się za­
uważyć pewien charakterystyczny zwrot. „Frank­
furter Zeitu-ng** w poszukiwaniu nowej oryentacyi, 
sądzi, iż ją znalazła, rrcponuiąc formalnie swremu 
dziedz’cznemu wrogowi' pewna wspólność działa­
nia w ekspioatacyi anarchii rosyjskiej.

W  artykule z dnia 21. hitego organ Rotscłrlda 
daje z początku przegląd! trudności, iktórę piętrzą

się dokoła -Państwa Polskiego. Zwraca tiasłęimie 
uwagę Niemców na pewną depresyę i zniechęce­
nie powstałe w Polsce, wskutek- niedbyt wyraźnej
i jasnej poili-tyki k-oail:cyi wobec bolszewików i 
przez trudności' finansowe. Radzi unikać obecnie 
wszelkich tarć  ̂ .Polakami i zamiknąć oczy na pe­
wne akty arbitralnych postąpien wład'z polskich. 
Czymąc alnzyę do obniżenis się kredytu kt*Uau- 
tów dla europejskiego Wschodto, sądzi, iż małię 
to ipowiedizieć. że „Polska zaczyna spostrzegać, 
że obecnie to tylko Niemcy lub Rosva, na 'które 
ona trożc liczyć i miedzy temi dwoma państwami 
trzeba też Polsce wybierać**.

iNaieiy zatem — powiada dalej publicysta nie-
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miecki — znalaźć sposoby, by wpłynąć w Polsce Dzienmik. paryski dodaje do tych tnforrrracyi 
na tyc!h wszystkich, którzy (pochodzeniem i eduka-1 swoją uwagę, że to nie pierwszy raz Niemcy u'si- 
cyą są zbliżeni do Niemiec, polska zrozumie być tują zainteresować swych nieprzyjaciół korzyścią
może, iż ona ani nie może oprzeć się na Rosyi, 
ani nie może Rosyi eksploatować bez Niemiec, —  
lecz że będzie jej bardzo tatwo — i korzystnie —  
przeprowadzić eksploatacyę Rosyi 
Niemcami".

wspólnej eksploatacyi olbrzymiego kontynentu ro­
syjskiego. Co jest w tern charakterystyczne i no­
we, że takie propozycye czynią oni dziś otwarcie 

wspólnie z sąsiedniemu narodowi, który nienawidzą najgorzej 
ze wszystkich.

Strajk w d y r e k c y a c h  warszawskiej
i radomskiej nie udał się i

W  Lublinie strajk złamany.
Warszawa, 12 marca.

(Telef.). (G) Strajk pracowników kolejowych 
°a liniach warszawsldch nie udał się, a pociągi war 
Sławsk © kursują, regularnie. Również 1 w dyre- 
kcyi radomskiej poc»ąg» ruszyły, a bezrobocie 
wywołane sztucznie, skończyło się. W  Lublinie

strajk został złaraany. Komitet strajkowy zestal 
aresztowany. Do komitetu tego należeli także u- 
rzędni.cy, pastujący wysokie stanowiska bez 
kwalifikacyi. W  kołach politycznych osądzają bar­
dzo ujemnie asitacyę strajkową, jako zwróconą 
przeciwko (państwu.

SYTUACYA STRAJKOWA BEZ ZMIANY.
Kraków, 12 marca.

(IPAT.). Wedle sprawozdań dzienników w 
sytuacyi strajkowej rre w.idłaić zm ąny, a nawet 
ntetlióre Pisma wskazują, jakoby strajk 'kolejowy 
wczoraj wieczór stanął na mantwym punkcie, a 
to z .tego powodu, że między strajkującymi a Rzą­
dem nie przyszło do żadnych rokowań, z drugiej 
strony także rf.e było łkiomifaktu w kwesty! strajku 
między dyrekcyą kolejową, a strajkującym’. 
Wczoraj dto strajku — jtafe- podają dz emniki tprzyłą. 
czyh się taTxże urzędnicy krakowskiej dyrekcyi 
kolejowej. Pogłoski, jakoby strajk rozszerzył się 
na wschodnią Małopolsko i na Królestwo, są —  
iak stwierdza ,-Naprzód" — mylne. W  Kraków’e 
dostęp ido dwio-rca jest zantfrJety. Przed dworcem 
grio.m,adzą. tsić oiągie większe grupy interesowa­
nych, prą gnących zasięgnąć imformacyi, kiedy bę_ 
dizi',e iprzywirócoiry ruch kolejowy. Dzienniki wska­
zują, że szereg osób, które skutkiem zatamowania 
ruchu niiusWy przymusowo pozostać w Krako­
wie, znalazło się w bardzo ciężkiej sytuacyj, głó­
w ce z powodu bna!'*u pomieszczenia w  Krakowie, 
a-cr&rzadłko także j skutkiem braku środków. K i­
ka dzienników w dalszym dągu: wskazuje na szko­
dliwość stroiku dla niteresów ogólnych 5 nawołuje 
dfo zai tańczenia tegoż.

czafl się na spółkę niemieccy urzędnicy kopalniani 
i kolejowi. Dotychczas stwierdzono sprzedaż nie­
legalną około 400 wagonów węgla. Część malwer­
santów aresztowano.

ZJAZD DYREKTORÓW TEATRÓW POLSKICH.
Kraków, 12 marca- 

(PAT.) Wczoraj rozpoczęły się w sali magi­
stratu obrady drugiego Zjazdu dyrektorów tea­
trów polskich. Imieniem miasta powitał przyby­
łych wiceprezydent Rolle, życząc obradom pomy­
ślnych wyników dlla dobra sztuki. Następnie dyre­
ktor teatru miejskiego im. Słowackiego w Krako­
wie p. Trzciński przedstawił historycznie genezę 
Związku dyrektorów, zaproponował na honorowe 
go prezesa drugego Zjazdu p. Ma i im: wski ego, na 
prezesa p. Lorentowicza, na wiceprezesów pp. Ta 
rasiewicza i Wierzbickiego. Na sekretarza powo­
łano p. Nowińskiego. Przewodu czący zawiado­
mi dalej, że zapowiedziany przyjazd1 delegata mi­
nisterstwa kultury i sztuki p. Wyrzykowskiego nie 
mógł przyjść do skutku z powodu nieprzewidzia­
nych przeszkód. Po odczytaniu protokołu pierw­
szego Zjazdu, odbytego w Warszawie w  czerwcu 
1919. przystąpiono do obrad1 nad 3. punktem, po­
rządku dziennego, tj. nad statutem Związku dyre­
ktorów .Przedyskutowano szereg postanowień.Dal 
szą dyskusyę odroczono do dzisiaj. W  końcu ©do­
dano stainłt do opracowania komisyt, złożonej z 
prof. dr. Chlamtacza, dyrektora Szy/fmana i radcy 
magistratu krakowskiego Kannemberga.

NARADY NAD SZPITALNICTWEM W  POLSCE.
Warszawa, 12 marca. 

(Telef.) (G) Przez niedzielę i poniedziałek to­
czyły się w Warszawie narady lekarzy w spra-

DEMONSTRACYA KOBIET w  KRAKOWIE.
Kraków, 12. marca.

(Telef.) (G). Wczoraj przedpołudniem przyby­
ły do magistratu kobiety w bardzo znacznej liczbie 
z żądaniem do prezydyum miasta, wydania mąki,
'kaszy, tłuszczów i innych artykułów spożyw­
czych. Kilkaset kobiet zatrzymało się przed wej­
ściem do prezydyum, a około 30 kobiet, jako de- 
legacya weszło do kuluarów, gdzie przyjął je pre­
zydent miasta Federowfcz. Prezydent przedstawił 
delegacyi trudną sytuacyę aiprowizacyńną miasta, 
odczytał wszystkie depesze, wysłane do Naczelni­
ka Państwa, ministra aprowizacyi, prezesa mini­
strów, ministra spraw wewnętrznych i i. w któ- wie ustawy szpitalnej w Polsce. Z Galicyi było 
rych to depeszach domagał się natychmiastowej: obecnych 9 lekarzy, ngędzy innymi także dyre- 

ji . mir n—jL i ..:»  ktor szpitala Lenartowicz ze Lwowa, prof. Rutke-pomccy dla miasta. W  końcu polecił prezydent 
wydać z magazynów miefskifch zapas mąki białej, 
przeznaczonej na święta. Dzienniki zaznaczają, że 
domnmtraeya, aiczkolw:ek zrozumiała wobec cięż­
kich obecnie warunków aprowizacyjnych, była
krokiem kierowanym do niewłaściwego miejsca, jełkt ustawy ma pójść do ministerstwa skarbu, na'

■wsiki z Krakowa, d.T. Jasiński z Nowego Sącza, a 
nadto delegaci lekarzy z Kuiparkowa, Kobierzyna 
i in. Uchwalono, że koszta leczenia chorych w naj­
niższej klasę rrja ponosić rząd, a nadto, że pr

gdyż mapilstat jest tylko 
środków żywności.

organem rozdzielczym stępnie być przedmiotem narad1 rady ministrów, a 
w końcu przedmiotem obrad plenum Sejmu.

JASIŃSKI DAROWAŁ SWE ZBIORY GMINIE 
KRAKOWA.

Kraków, 12 Marca. 
(PAT.). Wczoraj w poSudime w magistrach 

podpisany został akt dlairowjzny zbiorów Feliksa 
Jaisińsłk ego na rzecz gmmiy m. Kratowa. Jak w’a-

B o j o w K i  c z e s k ie  m o r d u j ą  P o l a K ó w !
Cieszyn, 12 marca, j wieniu się we ws- podejrzanych ludzL W  chwilę! domo, Frtacś JastóskF ofiarowali miastu ł>ezccin.ue 

(PAT). Wczorajszej nocy zajechała dwoma f ? te™ 3. mieszkańców Żywocie natknęło się na zbiory aztuW, gromadzone i:ir,ez szereg lat z ideą 
ciężarowymi samochodami boowka czeska do ? and<"  która krzyknąwszy: kto idzie i nie czeka-, eszczenia ich w Muzeum Naroiowem. 
B iso w a , a stamtąd udała sie pieszo do sąsiedniej W  o^pow edzi, dała salwę do tych ludzi.
wsi Źywoc ce. Między godz. 1 a 3 po północy dwaj j ^ . u i - I f 1” - - !  UWOLNIENIE OSKARŻONYCH O NADUŻYCIE
ludzie z gminnej sżrćuży obywatelskiej w Żywoci- 
cach zauważyli bandę czeską, złożoną z około 20 
ludzi, idącą od strony Blędowa. Banda owa infor­
mowała się u strażaków, czy to iest wieś Źywo- 
cice. Strażnicy zawiadomili mieszkańców o zja-

Jeden
Folwarczny ciężko 

zmarł w ciągu trzech godzin, dwaj inni leżą ranni 
w szp:talu. Po dokonaniu tej zbrodni banda odda­
liła się w niewiadomym kierunku.

PRÓBKA KULTURY CZESKIEJ.
Cieszyn, 12 marca 

* (Telef.) (Gt) Próbkę kultury czeskiej znaleźć debit, 
hożna w p’śmie czeskiem ..Morawskc-sleski den­
nik". Pisnw to mianowicie podaje, że sokoli cze­
scy nie zaproszą sokołów polskich na zjazd sokol­
ski w Pradze. Pismo wyraża z tego powodu żywą 
radość. Można jednak być pewnym, że sokoli 
bolscy, faktem tym nie będą zbyt zmartwieni.

nyc.h a więc szkodliwych dla 'nteresów Państwa, 
wobec czego pismu teiru należałoby odebrać

3 0R G E N Z T G .“ PROWOKUJE.
Cieszyn, 12 marca.

(Telef.) (G) ..Mrgenztg":, wychodząca w Mo­
rawskiej Ostrawie, zamieszcza ofieyalny komun- 
kat ,.Vo'lksratu“ w Cieszynie, p  'dnoszący, że 
^ułą winę za wydarzenia1 w zagłębiu ostrawsko- 
^aTwlńskiem ponoszą Polacy wskutek terroryzo­
wania ludności czeskiej na Śląsku. Stwierdzić 
trzaba, że podobnych bredni nie poważyłoby się 
haplsać żadne pismo, ohcące uchodzić za objekty- 
Wne. Jeżeli zaś „Morigenztg." to czyni, to robi to 
Widocznie w celach pnrwolkacyinych i agi tacy j-

OWACYA WARSZAWY DLA GÓRNO­
ŚLĄZAKÓW.

Warszawa, 1(2 marca.
(Telef.) (G) Na' wczorajszemu przedstawieniu 

,.Halki" w operze warszawskie], w udekorowa­
nych Pżach pierwszego piętra ukazali s'e delegaci 
górnośląscy, których przyjęło owacyjnie. Przed 
rozpoczęciem drugiego aktu powitał ioh wierszem 
okoliczn iściowym tenor Gruszczyńsik', poczem or

WŁADZY.
Kraków, 12 marca.

(PAT.) Jak podają dzienniki,, wcz nai przed 
sądem wojskowym zakończyła się dziesięciodnio­
wa rozprawa, przeprowadzona przeciw r,j cerom 
Kazimierzów' Dobrzańskiemu, Rogerowi Morszty 
nowi, Ludwik: w  i Hubickiemu, Władysławowi Ma 
jenowi i Tadeuszowi Zabieżowskiemu, oskarżo­
nym o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej w 
sprawie tos awy gum do sam chodów wojsko­
wych. Po ukończenb pos*ęrowan.a dowodowego 
oskarżyciel pułk iwnik Zbysz-ewski. oświadczył, 
że na podstawie 'wyniku 'przeprowadzono] rozi- 
prawy nie może abw nionyoh zatrzymać pod. za­
rzutem oskarżenia, gdyż stała się im krzywda. 
Wobec tego zapadł wyrok uwalniający oskarżo­
nych. -—

O PAPIER DLA PISM CODZIENNYCH.
Warszawa, 12 marca. 

(Telef.) (G) Dżiiś w piątek w ministerstwie 
kiesira odegrała hymn narodowy, a ' publiczność ; przemą-słu i handlu odbędfz.e się  ̂konferencja w 
urządziła delegatom burzliwą owacyę.

WIELKIE MALWERSACYE WEGLOWE W  HU­
CIE LAURY.

Bytom, 12. marca. 
(PAT). W  hucie Laury wykryły władze .śled-

isprawie dostarczania pismom. cDdziemnem papie­
rni? gazefowego. Na konferencyę tę otrzymał za­
proszenie także małopolski Związek prasy.

STRAJK W  POŁUDNIOWEJ FRANCYI.
Lilłe, 12 marca. 

(PAT.). Havas. Sitrajlc robotników tkacktób 
cze wielkie malwersacye węglowe, których dopusz ogarnął Ronba x i okolicę. Strajkuje 35.000 kidizjk
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N A D i U A N F ,
Film włosKi 

wy wirni Cnes. v,lanfilest3HiH Serya K.
dług 2500 metr.

S ł y n n y  a r t y s t a  d r a m a t y c z n y

G Z O N E
I n s c e n i z  j w a n y  z  b a j e c z n ą  p o m y s ł o w o #  c i ą  9  a k t  d r a m a t  p .  t>

Ż Ó Ł TY  TRÓJKĄT
Dramat len  pełen finezyi i wdzięku z wybornymi artystami jest prawdziwą atrakcfą 
sezonu. Najwspanialsze pom ysły autorskie i reżyserskie. We wszystkich seenaeh każda 
figura żyje własnem życ em a ca łość  pełna jest ruchu i olśniew jąoego piękna. 2i091

2  D N I A .

Nowy dziennik.
Odwiedził mnie pan, ta' i baryłkowaty i py­

zaty, a widocznie b rdzo bogaty, bo nawet na 
lasce założone miał brylantowe pierścienie.

Ścisnął mnie kordyalnie za rękę i rzekł:
—  Panie, założymy dziennik.
Z  poczęt u zdumi łem  >ię a po em  mówię:
—  Ładnie by to było, ale to dzisiaj bar 

ir:<gi szpas.
Na to mój gość wyjął portfel schowany na 

dolnej potylicy, rozciągnął go jak gutnpcrcnę i 
syta z tryumfem:

—  Wystarczy ?
— Może wystarezyć, ale m oże i nie wy 

starczyć. Zależy to od wymiarów dziennika, od 
jego kierunku p litycznego...

—-  C o do rozmiarów to będzie maluśjp 
dziennik, a polityka b^gzie w nim taka: wal
złodzieja o r sztę nie pytaj!

—  Otóż to właśnie, kto jest tym złodzie­
jem ?

—  Jest rnoc takich psiajuchów we Lwo 
wie. Będzie pan miał co  pisać bez dwa lata. 
Pierwsze baty dostani o urąd zwalczania lichwy, 
który czepia się porządnych ludzi, zam ast pra­
wdziwych pas arzy brać do młyna. Słowikow­
skiego pan zn j ?

—  Taka sobie dziennikarska znajom ość.
—  Widzi nan, temu rza wlepić, i  by si^

JAN STUR.

Z nowości wydawniczych.
KAZIMIERZ SAYSSE-TOBICZYK: HINDU.

Lw óv, 12. marca.

Pow ieść? Nic. A co? Doprawdy nie wiem. 
( łr̂ rw jada nie o czemś co się stało, przepojone re- 
fięksyą, częsta i głęb ką, a rytmikę słowa, liry- 
c$icm wzruszeniem, działające naby „najprawdzi­
wsza" poczya. Dziejącą się oisioryę, przerywają 
wybuchy uczuć —  nigdy zbyt namiętne, raw:sze 
rozlewne, dziwnie smutne, żalne a z rozmyśl en em 
— jak Lehrtni — Polehim, nierozłącznie związane. 
'Nad ccleni czy nicością świata dumający, odwra­
cający'Spojrzenie od akcyi, by spojrzeć w głąb tra­
gicznej duszy człowieczej i ujrzyć na jej dole od- 
Wysk wiecznie zmiennych, w pustkę rozpryskują­
cy cii się z pu tki. wyłaniających się —  fal. Książ­
ka ta inna. taik dodatmo 'twia, niż wszystkie do- 
rydhezasowe „zbiory fcoezyi‘J i .'powiesał4*, tak 
praw dziwa i szczera, tak cudnie i mądrze zadu­
mane. W ięc nie dziwo, że rzadko kto wie o  niej, 
rzadka,kio. ją przeczyta. A nikt nie zdoła iel po­
chwalić.

Europa, w przedśmiertnych miotająca się kon- 
wulsyach, patrzy z utęsknieniem na Wschód. Tam 
stała kolebka ludzkości. Stamtąd przyszedł Chry­
stus. Tam 'poczęła się Maurów kultura. Stanntąd 
ongi przjszli Aryowie. Na wschód pielgrzymowali 
zemusze ubiegłego wieku. Latrartine, Byron, Sło­
wacki, Rimbaud.. Gnała ich tęsknota, przepowie­
dnia niemylna, Ex Orienfe. zawsze ex Ortente. 
Lux!

dziesięć razy w kółko zwinął. Ile razy mu pan 
dobrą pikę wsadzi, tyle razy będzie funda. Jak 
Boga kocham ! Pan mnie jeszcze nie zna, ale pan 

!sią przekona.
—  Krótko mówiący, my będziemy organem 

do zwalczania urzędu dla zwalczania lichwy.
Fundator dziennika spojrzał mi uważnie w 

oczy i zamyślił się.
—  Tak, jak pan mówi, to nie wydrukuje 

się w nagłówku, niezawisły organ demokraty­
czny. A  niby dlatego niezawisły, bo każden wsy­
pę dostanie.

— Co za każden?
—  No niby każdy, o którym ja panu po­

wiem. Znr pan Mulika ?
— Agent policyjny?
—  No, no, ten sam. Jak mnie prowadził 

na Batorego, to ja mu mówił: nie sztorcuj się 
pan tak, bo na lepszych od pana przyszedł mroź! 
I odstawił mnie, chocia go pros łom, aby sobie 
wziął z harmonii ile mu do garści wlezie.

—  A to jakiś bezwzględny człowiek !
—  W dzi pan, ta demu trza dać szkołę. A 

jeszcze lepszą tym trzem, co do kupy trybunał 
robili, ino niewiem jeszcze jak się nazvwają... 
Miasto pana na rękach nosić będzie, jak pan 
takim ale dobrze pse w/blerze. Ja już panu po­
wiem, co i jak, nie bój się pani

—  Byłaby jeszcze do omówienia kwestya 
papieru.

—  Bier pan papier gdzie jest, a rachunek 
ja pła ę.

—  Papier teraz drogi...
—  Furda, panie. Ja s >bie przysiągł, że od* 

żałuję, ale mojego nie pouaruję. Zmielę, p ła­
mać, na otręby. Tyła wstydu co  mi oni naro* 
bili... Co panu będzie potrza, to najlepiej przyjdź 
pan rano Gabryelówkę. Ja tam zawsze jestem...

r c a a m i & N i .

BDHUIT tYCHOUfICZ
RKCHITSKY KOHC. BUDOWHICZT

WE LWOWIE, UL ZYBLilCJ KWICZĄ A
WYKONUJE PLANY ORAZ ROBOTY WCHODZĄCE 
W 7  tKRES BI uOW NIl TWA WE LWOWiE I NA 

PROWIMCYL 20731

łSTO CHĆE f lW G O  2 V C !
N I E C ł t  P A L I  T Y L t t O

IlTttl i fflBlI Hi| ̂ y (i ARfT D W E 

15*1 11 Ł s . * *
Bieliznę najtaniej, najle-iej i najszybciej wy­
konuje Pralnia ul. Zyblikiewicza 35. Kołnie­

rze I Mk. 40 fen. Mansrety 2 Mk. 207«f
ZAKl.AD L£UAR .210 *l>£NTY9rrCZ. 

i TECaiłlC'wWO-OENTY3TYCZNY
DR. HENRYKA I BERNARDA BERGERA

I.wów, ul. Legionów 1. 7. 2)567

z a  ł a a  -J U  f S r u & - a u a u  n v

F R A N U S  Ćlć-i O L A S G A L L
LW ÓW , IY K 1T U U U  L 1967T

20785 A D W O K A C I

Sr. Alfred Halin i Cr. finb Haka
prowadzą obecnie kancelaryę w Drohobycza.

Tobiczyk niby, pt zeczy, . niby pokazuje, że i 
w ziemi obiecanej zgnilizna przeżarła mózgi, zwą­
tpienie wdarło się w serce. Ale jeno na powierz­
chni szerzy się trąd. Głąb Indy: jeszcze nie tknię­
ta w zakamarkach tradycyi, serzeżonej p-zez re­
sztę kapłanów prawdziwych, żywię jeszcze piękna 
wiara w Bramę i —  zdamem Tobiczyka, -wiara 
stckr<)ć piękniejsza, kpełirająca przykazani;’. Bud­
dy. Okazuje nam się, w całej swe] potworności, 

i gehen.ta umysłu, nicującego do cna możliwości 
szczęścia i celu, sens życia i sens nieśmiertellftniści 
\V p erś li ndusa —  czyżby doprawdę bi ł nam tak 
pokrewny? —  włożył poeta uczucia — nasze, 

j Mózg jego uformował na modłę europejską. Z zie- 
! mi jesteśmy, do niej naieżeimy. Pragnienie każde 
I chcemy zaspokoić. Cóż, gdy pożądanie umiera w 

końcu na „życie południe", którem jest rozkosz 
najwyższa: niespełnienie wszystkich pragnień, na 
przesyt, bezruch, nle-dążenie, nie-ruch, na nicość, 
bezwład, śmierć! (Życie jest ruchem wiecznym 
•i dążeniem,). I cóż z tego, że „widmo błękitne" wia­
ry metafizycznej, mami nas ciąde, że szepce nam 
w  chwilach ekstazy: Byt doczesny jest ii tylko 
złudą? Z ziemi lesteśmy! Za pobytu naszego w 
tej tu doczesności szczęście ekstazy i askezy jest 
szczęściem z;emsk’em, jest rozkoszą naszą, ludzi 
z krwi i ciała, a nie aniołów, którymi —  będziemy, 
lecz dziś —  nie jesteśmy. O złudo! Zasię nagroda 
po śmierci i kara? „SprawiedKwcść równą płaci 
im<Mretą“. Jam jest duszą, a także i ciałem. Raj,; 
którym niebo obdarza eftrszę pozbawioną ciała, nie 
móże być odpłatą za kizjwdę teraźniejszych 
chwil. Albowiem inny otrzymuje ją podmiot, nie 
ten, który tak wiele męczył się i t-ud ził, jeno ktoś: 
i.niy, jeno coś hm ego —  za nic! Nie za siebie!

I Jak odrzuca Tóbśczyk naukę Brabmy. — Za-

sw'atcw uznać nie chce. Zowie je nfaspraiwiedi.lt-'1 
■pściai pociesza się, że są manudłtm jeno (go- 
rżką to pociecha). Na bycie doczesnym, na siłach 
moralnych człowieka, «a jog*- wołi chce ufundo­
wać swoje, a także i nasze 'szczęście. Nie na po­
żądającej wiecznie ziemskDśd. Na nauce dfcdd? 
która w nieprzebranej swej nrłośca od lodzi ni­
czego me chce — brać, a tadafoy im wszystko —- 
dawać. D l prawćfe?-^ •ałe.-rfaiłiszcwanc pojęci® 
nirwany. Nie nicość. Jetro imicesiwienie żąiizT»
; siebie, jako pcdmmu pragnącego czegokolwiek - -  
dla siebie. Po.nic nigdy rą£< nie wyciągać. Od s'e- 
biz ci.fgle ręce wycągać. by kawalcarri s\vtig9 
serca drugtoh raczyć. Swego serca ł sw ego ist­
nienia.

En ka bogi czyniąca z człowieka. Ale — po­
mylił s:ę Tobiczyk. Bo i tak » iągr.idte sctczęóciet 
obcjęuiość na wszystlko, łub zadow ^enie ze speł-« 

inionych przykazań miłości (nrzko-rą jo»t dobrze 
i czynić) — będ-zie szczęściem zfenuJtnmy racościc 
i naszą ukojeniem tudzl, do tej 'tu gleby przyku- 
'tych. Ponadto: i z miłości oiia-net m e pragnącej 
• niczego <Sa się, roefe: sfę ból Cierpimy, patrzą : c *  
nędzę bf:źniego. Ci“rprmy. chcau. a nie m ogąc nrił 
jrro.woaż, żądając czegoś, ahoćbr dła hedzi iWyclv 

. Świat doczesny sam w  sobie nie w y s ia ro ^ . Jak 
,już N 'rwidi twierdził. Wszystkiemu co śwtackiL 
i brak dopełnienia. A dopełnieniem’ tatr jert ietfA 
przez Tobiczyka w jodete, „w idno _ błęfltitne" —  
Bóg.
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W  piątek, 12. n.arcą o grodz. 7-metf w. po raz 
Pierwszy „Młodzi ł starzy1*, kom. w 3 akt. Majo 
* PP. Trapszo, Pffierową, Rowińską, Kwiatktewti- 
^ 'w ą . Łozińską, fi ert w sfk%n, Raitśchką. Bielec­
kim i Czakirn.

W  soóo tę, 13. marca o gudz. 3.30 Popol. „Da- 
°V t h«zary“. kem. w 3 aWL Al. hr. Fredlry,

W  sobotę, 13. marca o godz. 7-mei wieczór
raz 8-my „Eros j Psyche11, o,pert. w 5 obrazach 

L. Różyckiego.
V ni&dz^te, 14. marca o gedz. 3-ciej pepoł. 

dróża Stambułu1*, operetka w 3 akt. Leona Falia.
V rredzie-ię, 14. mJrca o godz. 7-mej wieczór 

,Pw raz 3 d  „Ps-nry*1. szmka w 4 aktach Wolffa i 
Łeroux z po. Hałacińską, Janikowską, Lichten- 
**“ 11, Łozińską, Micfcoowską, Nietntryez, Żnrfew- 
fką, .Bit‘edk-'*:łV Czakim, Frączkowskim, Kozłow­
skim, Michułow ictem i Nowaak m*

W  .potnodziałdk, 15. marca o godz. 7-maj wlecz. 
Po raz 2-ci „Młodzi i starzy" kom. w 3 ka/t. Hajc 
2 p.p. Traps/o, Pilcr-wą, Rowińską, Kwiaikiewi- 
czową. Łozińską, Hierowskim, Ratschką, Bieleckim 
Lzajdnf.

Repertuar Teatru wodewilowego.
(grr.dch ul. Osscbftsk:ch 10.).

(B.iety wcześniej w oerfumeryi Stoińskieęo 
*d. Lesjcjiów 1. 1). 2039

Od 9*. marca do 15. marca codziennie o godz. 
m  wieczór: Foxtaoitt i wafc w duecie V;,ittich i 
łowicki-; „Revue tygodraowe11 w 1 odlsłopw; „Wo  
fow łapownik11, operetka z rosyjskiego w 2 odsło­
nach; tańce rosyjskie wykona duet Wittjch i No­
wicki.

Repertuar teatru Ilt.-wt. „C zw ó rb " w sali
«C»slno de Parts*1 (u l. Rejtana 3).

Program XVI. codziennie o god^nie 7.30 
WfecArem.

OoścŁime występy Mili Kamińsktej, balteriny 
l eątru Wielkiego w Warszawie, Paulina Noskow- 
s'\a„ piosenki lryczne, Anda Kltschma.il w swoim 
"tpertpai ze, RcimuaM Uieraseński, jako „Onufry 
^  ywrotek, szewc111 „Król, Dama, Walet11, grote­
ska stylizowana Czui-Czraenina, wzekiad Rtrj- 
'v la- muzyka W . Per?a*nenta, Biuro pad firmą 
■ la p te " napisał Kor.rad Tom. W przygoi iwamp 
■"'letka rew!a w 2 cz. pt.: ^Setr pijalka11.

Bilety »d 9 db 5 a O. Seyfarta (Akademicka 
I- b), od 6-tej weuz. przy k&sc.

ORBERT H1CHENS. (25)

PŁODNY SZCZEP.
p o t ie Sć .

Tłum aczyła z angielskiego 
B R -  N E U F E L D Ó W N A .

(Ciuj; Utilłzy).
— A ja wcale. Za wikłane przyg dy miłosne 

towarzystwa rzymskiego są dla mnie ziupelnie n.e
-ujmujące —  odparła Dolores, z* szczerym wstrę- 
tem w głosie.

■ Ale hrabina nie dala się ita.k zbyć niczem.
—• W Rzymie takie zerwania nie następują 

pez ważnego powedu, iak w Paryżu—  mówiła.
Mężczyźni tutaj maja pewną tradycyę. Careili 

•ńiłsi być głęboko zakochany w innej kob.eciĄ 
inaczej nie zrywaliby nigdy z księżna ManccllL 
Rzymian n nic łatwo pozbywa s.e przyzwyczaje­
nia, które trwało przez dwanaście lat.
. — Prawdopodobnie więc zamierza się żenić — 
fżekłą Dolores chłodno.

Pragnęła coprędzej skończyć te drażniącą 
rozmowę, ale wiedziała, że, g-d^by zdradziła się 
jetdnem słówkiem, obudziłaby najdalej idące podej­
rzenia w umyślą hrabiny Bornara. Postanowiła 
Zatem wyprowadzić w* pole phchą przyjaciółkę.

— Tak pani myśli? -  spj tala te abitia żywo.
—  Ja o tein nie m t̂ślę, tvlko tak przypusz­

czam.
—  Gekawam czy też tak jest w istocie. Pani, 

Oczywiście, wiedziała o księżnej i Careilim... O ich 
Woandfu, myślę?

Dzisiejszy numer Gazety Wieczorni) za. 
wiarę 10 stron.

—-o*

(mig) Z rautów wielkopostnych. Podwieczorek
urządzony dnia 7 marca pod protektoratem d. Ta- 
deirsgowej Starzyńsikiej udeił się znakom cie. 'V  
sali Kasyna wojskowego, użyczonej Komitetowi 
bezpłatnie, dzięki łaskawości pułkownika L ndy. 
oraz uprzehnej pomocy kapitana Przybytekiago, 
ten ttok skromnie jiafzw;rny podtwieczoreik był prze 
dowszystkiętn wytwornym ^Oncertem. Śpiewacz­
ka kotfoertowa o. Kaizmiera Młodsi oka, przyzwy­
czajona jest do tryumfów. Nie mogły więc jet* zździ 
wjć gorące ołeteski zbierane z?, prześlicznie od- 
Ss>c'.wanego Karłowicza, Niewiadomskiego i Galla, 
i zachwyt jaki lnutłz*! jej słowiczy i świetnie wy­
szkolony głos, rrzy akorppaniamenc'* znanej rża- 
RfS%i P- flory SzczercTiow-skiej. Artystka, drama­
ty cam. p. Irimu' L; chtotsiteuvLityńska, dała w 
świetne! łntenPTetacyi „Czary11 Asnyka, RyiSa 
„Choć nie mam pół“ t „Bajkę o Kasi i królewiczu11. 
Jestto niepo5ffority talent pi zb\vażn>c lirycznej na­
w y . Cierpienie, miłość i radość odtwarza ona z 
niepoii ówjtaną Pękr.&ścią f prawdą. Osobna po­
chwała należy się doskonałe grającej i świetnie ze- 
#potenej muzyce workowej, panif; .i które urzą­
dziły bufet i panieniKOim .prdalSącym gościom zna­
komite smakołyk:

P. Anjete Kallasówna, znana literatka } rłzien-
atkarka, z'°śta'l'a na otsitatnjem posiedzeniu przyję­
tą w ipoczct członków Tow. Dziennikarzy Polskich 
we Lwiowie.

Błąd druku. W  abtykul-iklu. prof. NRs Jia o ,,.Tę- 
zyku mtefchn11 vs nnmerze wieczornym z dkKa*U. 
marca, opuszczonP w szęafcie trzeciej jerfmą f#erę, 
przez co tskst sfa‘ł się ttiezrozuiniałym. Zdane 
w inno hrzniieć: •Baudouin w „Róźmotrakifcb.
etyirroTogisdh11 wyjaśnia rdzetinie polski wyraz 
ufać, któremu., z pow«dai jego nieszczęśliwego ł, 
tak często podsuwa tsję pocfiodzenie obce (rzeko­
mo z Tiiem eckieigc hohen").

Tajer>inlcze morderstwo
^Koręspondencya własna

Kołom yja, 9 marca. 
Celem wyfcrycfa tajemraóczyoh sprawców mor­

derstwa, dbkonanego net osobie oftcyała sądowe­
go Sterembergera i jego dwóch synach, czynią 
tutejsze organa śledcze e? egjczne dochodzetra.

j— O czem człowiek ni© wie ze słyszenia w
Rzymie?

— Ale pani widziała ich przecież razem na 
polowaniach?

— C zy  to takie osobliw e?
— Zerwanie nastąpiło w lecie, wkrótce po 

twoim wyjeździe z Rzymu, cara.
Dolores nagle przypomniała sobie osobliwą 

zmianę, iak w niej zaszłą, w stosunku do Careilie- 
go; taj imnrezy lęk. który ją czarniał na myśł o 
nim, wracający nieraz bez zewnętrznej przj czy­
ny; lęk, potęgujący się uporczywie. Zmianę tę » -  
świadomi!a sobie hRbawem po wj teżdzie I  Rzy­
mu na lato. Czyżby miała, czyż mogłaby mieć co 
wspólnego ze zmianą-, jaką Careili wprowadzi! do 
swego życia?

Myśl ta spadła na nią, jak gram.
— Tyle rzeczy stało się niewątpliwie po na­

szym wyjeździć z Rzymu... — rzekła. —  Ale... wi­
dzi pani! _  dodała — księżna Bartolda wzywa cię, 
hrabino.

Dokoła urodziwej księżnej sycylijskiej zaczął 
się tworzyć jej wieczorny ydwór11. Hrabi na Booca- 
ra zamierzała odpowiedzieć tia jej wymówmy gest 
zapraszający równie wymownym gestem uprzej­
mej odmowy, gdy spostrzegła wysokiego Anglika 
O' żółtych wąsach i pięknych szarych oczach, zbli­
żającego się do Jtrona księżnej.

— Może 'przyłączymy się do tej gromady, 
cara? — rzekła. — Dobrze?... na chwilkę tylko.

Skinęła na Montebrura i na Carelliego, którzy 
stali opodal,, rozglądając się dokoła. A idąc z Dolo­
res ku księżnej, szepnęła:

-• Może masz śfuszneść, cara. Może Careili 
'a.jiiierza. się żeirć. Me ktoby to mógł być?

(zst) Ekfploat cya  lasów na okupowanych te­
renach Hkralnskteh ł b ałoruskich. „Zorza Mdśka11 
donosi, że inspektor handlu i przemysłu opracował 
prejefkit -k.>ptoa)tacy!) ijogactw leśnych na ziemiach 
wscinoJnch, gdzie zmiujduOe glę 5 „26.5.000 łiekuarów 
'rssów’. Wyrąb ich i wywóz dlrzewa za granicę za­
pewniłby l^olsce olbrzy mie dochodiy.

Ggrab anie reemigrantów wracających do Pol­
sku z zaróbk^ymi doJaram-l, odbywa się na' w e k a  
skalę. P-rzecrw kondiukteaoiwf. kotejowemu, Igra- 
cema czy l-araokiwi Sośdiewi, irtóry ęobnał w <po- 
c:ą©u cdi kitkimasm reomigramtów po 5 dolarów, 
razem IkiSkanaście tysięcy ,kor<wt z .powiciu „nic- 
dciktadnych papierów .pntdróżnych11 i kttórego zam­
knięto, toczy się w *tut sądzie Śledztwo^ Podobne 
grałreża dzieją 'sżę też w Krakowie, gd^ie np. le 
lutego jak:ś  „steria-ri(t“ [pobrał od kilku reem igran­
tów 8 doIaTów za w7/Tob'enje nńejsoi w c-ociągu. 
Nieyależairę c J : przykładnej kary', jak a  nowi-nba 
spotkać wHjjftych, pożądtui&by była iakaś o p ic ia  
rad  nozmaitorrtf -.traosakeyami1", djro-nywainarrW 
w pociągach.

Ważne dla amatorów ; zbieraczy. W  dniach 12 
i 13 m arca br. iwentuaalnie i następnych, zawsze
0 godz. 4 popoł. odbędzie się Hcytacya ractemo- 
ści pozostałych w spadikn po śp. Jamę Kazimierzu 
Zielińskim na miejscu w mieszkaniu spadkodawcy 
w gmachu Skarbka. Wśród rzeczy tych, pisa­
nych na fundusz wdów i sierót po dzienumcaieach 
polskich oraz na dorm akademicki we Lwowie, 
znajdii je się wiele nader cennych przeunrloww, 
dzieł sztuki, wyrooów przemysłu artystycznego
1 t. p.

Kolo ArcTtektów Pojsis^cłi otw era 14 b. m-
o goefcs. 11 Przed poł. w lokalu Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych (Muzeąim Przemysłowe) ul. Dz’t-
dnszycśiih 1. 1, Wyst^L-ę architektoniczną, dipty- 
czącą odbudowy wsi i miareczek, bogate Tuistro, 
weną szeregiem artyórtycziniych rysunków 1 rMad:. 
Wy staw4o«e będą również szkice prof. Noakow- 
sSciegit). Oisobmy dział tworzą ryssnnlci, sztychy i f». 
tog'af o Starego. Lwowa.

rabunkowe w Kofomyt,
„Gazety Wieczornej11.)

Lfcrudn;a i® wprawdzie tft. Że zbrodnia została 
wy!Knniia copioro fcrzoaego dn:Ł po jej dokananiti, 
jediłtaik Po iłitce doMzte się do kłębka. Mordtrcy 
nie jwmsitewT tta nniejsou ztsrodni żadnych prâ  
wie śbidów. 'bo nawet ząbrąlj ? ‘ apbc szmnćd, 

BHBnRSHnBBHnaBBKBBBBMHRaBMKKWbs
Dolores wzruszyła rami maml.
Ałe, gdy spostrzegła wytężony wzrok Monte- 

ibruna, patrzący m nią przen&liwie, dreszcz po­
nownie wstrząsnął jej j>«<stacią.

ROZDZIAŁ V.
Lady Sara Ides przybyła de pałacu Ba rtbernż 

w niedzielę wieczorem, na kuka minut przed Den 
zilamb tMiała na sofcie zupełnie debrze zrobioną 
czarną suknę. ale zdołała ubrać sie w nią zupełnie 
niewłaściwie. W  jaki sposób można było taką pro­
stą sufonę wiożyć rriewłaściwie lub na czem do- 
kładiwe ta niewlasdwcść polegała, nawet ,4»ane- 
kin11 z pierwszorzędnegojnagazynunnóid nie umiał­
by wyjaśnić. Ale najmniej wprawne oko muslah* 
fakt ten zauważyć, a również i tcv że czarna agraJ- 
ka umiesiczona był? we włosach lady Sary, Jak 
czap*!ia na główne pijaka.

I^idy Sara nowła zawsze ze sobą niewielki 
woreczek, nietyle z potrzeby, ile z przyzwyczaje­
nia; co zawierał, oprócz cbustlki do nosa, mato 
kto wiedział. Ale każdy, kto znał laidy Sarę, urte' 
świadomość, że wweczek teu był zawsze czemś 
Pirzepełniony. Często bowiem otwierał się sam. w 
nańbardzie* niespodziewanej chwili jak gdyby 
wtłoczoną silnie zawartość jego dusiła się I posta­
nowiła za jakąkolwiek bądź cenę zaczerpnąć ■po­
wietrza. A wtedy ukazywała się zawsze, o^zedo- 
szystikicm chustka do nosa, staczająca bój o woL 
ność.

<G. d. u.).
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którymfi podusili ofiary. są jednak pewne darta, 
Móre ułatwią śledztwo. Mordercy zastanowili sit; 
wfdlocarjie, że tak e corpui9 del cti, jak krowa, któ­
rą zabrali — może ich zda-adfcić ~  Przeto j-osta- j 
r#c wii i ją utopić w Pnic e. Jednak kirowa ta za­
pewnie im się w yw ała i uciekła, bo znafcrtnm ją 
niedawno ze związanerni oczyma, błąkającą 
się w nadbrzeżnych wiklinach, Możliwe też, że 
■przechodnie spłoszyli morderców. Jest nadzieja, 
że w klrórkim czasie zostają sprawcy tego ndesly- 
ehaneigo morderstwa ujęci i osądzeni. J .

Związek dla ccbrony pożyczek.
Bielsko, w marcu. 

Otrzymujemy od Związku Ochrony pożyczek; 
wojennych w Bielsku pismo następujące: i

Nie wątpiąc, że Szanowna Redakcya ocenia! 
należycie < srom klęski gospodarczej, grożąca: Ma- 
fopolsce w razie, gdyby Rząd dalej ignorował 
austryackie pożyczki wojenne, znajdujące się w. 
■posiadaniu obywateli lub instycucyi Państwa Pol­
skiego, z drugiej strony przekonani o gotowości 
Szanownej Redakcyi do popierania każdej uczci­
wej sprawy, prosimy niniejszem o użyczenie r&m 
życzliwej pomocy w naszych zabiegach o odwró-j 
cenie grożącego niebezpieczeństwa

Że akcya w tym kierunku nie przybrała do- ■ 
tychc/as należytego rozmiaru, przypisać można 
chyba jedynie ogólnemu 'przygnębieni/u wskutek 
potęgującej się- ustawicznie troski o chleb po­
wszedni, nie pozostawiającej’ ani czasu, ani energii 
do systematycznego zajęcia dę tą tak żywotną 
sprawą, nornimo, że pod trwogą o dalsze losy po-1 
K u t y w s a — BMBaE^Baaa

Na srebrnym eKranie.

Ż ó ł t y  t r ó j k ą t .
Pkemlera w  K inoteatrach: ,.Koperniku'' i JW.ary- 

sieńce".
L w ó w , u  marca.

Oblężona Kasa, obrażony westybul, wszystkie 
wejścia prowadzące do sali kinoteatru. W  powie­
trzu naksztalt perfumy unosi się: ,.sensacya“ ,.Żół 
ty trójkąt". Żółty trójkąt! słychać szepty, rozmo- 
vry. Fama przyniosła na swych skrzydłaoh wieśc! 
niesłychane o tym filmie, który przewyższa ima- 
ginacyę Canana Doyle, Stevensona, Jack Londona. 
I rac tu nie okazało się wymysłem, przesadą. Prze 
c wric, rozgłos n,e dopowiedział tych wszyst­
kich piękności, które tylko oko sarno dojrzeć mo­
że, uchwycić i zatrzymać. W  firnie tym zostało 
wyzyskane szen kie pole pomysłów kinematogra­
ficznych i skojarzone poza tem z subtelną analizą 
dusz gdziekolwiek one wypłyną, z  psychologiczną 
prawdą tej Zoiowdcej bete burna ine, z której tak 
kpić potrafił Balzac w swej „Comedie bumaine“.

W różnoraklem tle towa^zyskiem, na jakiem 
h'storya „Żółtego trójkąta** się rozgrywa, biorą 
udział obok istotnych bogaczy,ludzie bogactw spra 
gnieni, bandyci światowi j apasze paryscy. Rzecz 
rozgrywa się w metropolii francuskiej. Pierwszą 
część tfej niezwykłej općWeści ujrzeliśmy wczo­
raj. Składają sie na nią: Epizod pierwszy: Rycerze 
żółtego trójkąta OTaz Epizod drugi: Milczące
wody. —

Rycerze . :2ółtego trójkąta**, to banda ele­
ganckich ludzi o manierach wiedlkoświatowych, 
którzy w przesprytny sposób dostają się do boga­
czy, zaproszeni na rauty, bale, kolacye, festyny i 
w tym czasie, gdy zabawa wre w najlepsze, wkra 
dają się do gabinetów gdzie stoi: kasa i zabierają 
jej zawaTtość. Dowódcy tej szajki1 Pablo i Carmen 
zity żjią wystawnie w własnym, wspaniale urzą­
dzonym pałacu, mając na swe usługi legion służ­
by, powozy, auta. Przyteirt Carmenzita jest pię­
kna, bardzo piękna, więc nie trudno jej zastawiać 
sidła na bogatych panów. Pewnego wieczoru po 
sutej kolacyi w jednej z pierwszorzędnych resta- 
u-racyi, Carmenzila zapragnęła pójść jeszcze do 
Jakiegoś przedmiejskiego kabaretu, by zobaczyć

życzek wojennych cieipią wszyscy, bo cierpią 
wszystkie warstwy społeczne, instytucye dubi o- 
czynne, kasy sieroce, zakłady oszczędności itd 
wszyscy bez różnicy, których rząd austryacki 
zmuszał równie bezwzględnie, jak skutecznie do 
subskryipcyi tych pożyczek.

Podpisany Związek dla ochrony pożyczek wo­
jennych. założony na podstawię zatwierdzonego 
przez Rząd statutu, obejmuje terytoryalme powia­
ty polityczne bielski i bialski, liczy obecnie prze­
szło 3509 członków z kapitałem 103.000 kor., in­
westowanym w pożyczkach wojennych i rozwija 
swą działalność w porozumieniu z takimiże Związ­
kiem, założonym w Cieszynie.

Celem obydwóch Związków jest wyjednanie 
u Rządu zupełnego uznania pożyczek wojennych, 
u, ypłaty zaległych kuponów i dopuszczenie otoliga- 
cyi do lombardu, jakoteż handlu giełdowego. Bar­
dzo poważna ilość członków Związku jak niemniej 
poważna cyfra subskrybowanego kapitału nadają 
Związkowi prawo i nakładają nań obowiązek doma 
gania się przedewszystklem od Rządu uspokajają­
cego oświadczenia, jak się na sprawę pr^gjęcia po­
życzek wojennych zapatruje, k;edy i w jaki sposób 
zamyśla złagodzić nędzę, wywołaną dotychczaso- 
wem milczeniem.

W  tym celu wysyłamy już w najbliższym cza­
sie deiputacyę z memoryafem do pana Ministra 
skarbu.

Jakkolwiek staramy się ustawicznie zaintere­
sować życzliwie naszą sprawę wpływowe koła 
rządowe i sejmowe, sądzimy, że bez względu na 
to, jaką odpowiedź dcpiitacya o trzyma, byłoby bar­
dzo pożądane, aby w całej Malopelsce powstały 
jak najliczniejsze Związiki dla ochrony pożyczek 
\eojennvch, ażeby zbiorową akcyą uzjskać naj- 
spiesznieij uznanie tych pożjczek.

Wiedzeni tą intencyą, prosimy Szanowną Re- 
dakcyę o pomoc przez zamieszczanie stosownych

taniec apaszów. Część towarzystwa czyni za­
dość woli pięknej pani. Lokal pełen dymu i skrom­
nie ubranych kobiet i mężczyzn,' zupełno przeci- 
u iens.Wo poprzedniego wykwintu. Witani sp :j- 
rzeniarr z pode łba zasiadają nowi goście w tej 
spelunce nocnej, ostoi apaszów. Kto z nich najła­
dniej tańczj ? Zalamort, oświadczają chórem apa­
sze, Zalamort i Zelavia, jego kochanka. Nadcho­
dzi właśnie owa para. Carmenzlta wyjmuje 50 fran 
kówkę, by Zalamort zatańczył. Dumny apasz za­
pala jednak przy jej pomocy papi 'rosa —  bo on 
tańczy kiedy zapragn e, nie wtedy, gdy każą. 
Wkrótce potem banda żółtotrójkątna d konywa 
śmiałego raounku, kTóry jej_ przynosi bogaty łup. 
Podejrzenie pada na apaszów, a przedcwszystkcm 
na Zalamorta. Ppfrcya aresztuje ©> i niewinne 
wędruje Zalamort do więzienia —  podczas gdy 
prawdziwi sprawcy, odznakę swą ukrywający 
pod wyłogiem palta, czy żakietu, ciągną zysk; ze 
swych napadów. Detektyw jednak czuje, te Za­
łam; rt nie jest sprawcą. Mówi mu to całe zacho­
wanie jego, ta twarz prosta i szczera. Ułatwia mu 
ucieczkę z więzienia, sądząc, że w ten sposób 
wpadnę może na trop prawdziwych sprawców. 
Ucieczka zaś Zalamorta, to istne piekło wzruszeń, 
przez które widz przechodzi. Te karkołomne 
sztuki, ten nieoczekiwany wynik tej ucieczki, e- 
mocyonują niebywale i przjgoiowuią widza do 
dalszych losów. Zalamort budzi się z ma, twoty 
..,w cYnkiu BaTzuma.Rczpłakał się, widząc twarze 
ludzkie nad sebą i chce wrócić do życia. .^Raz już 
umarłem —  powiada — pozwólcie mi żyć na no- 
wO“. I istotnie, nowe życie rozpoczyna się dla Za- 
lamorta, który staje się w cyrku słynnym koza­
kiem Wladomirowem, świetnie jeżdżącym na ko­
niu. Ale w  sercu jego zemsta czuwa. On wie, za 
czyje grzechy cierpi i postanawia cdplacić za1 to.

W  Paryżu, dokąd cyrk przyjeżdża, tłumy wy­
pełniają wszystkie miejsca. Najwięcej oklasków 
zbiera Zalamort. Raz spotkał się oko w oko z 
Carmenzitą. Bandytom, którym rzekoma śmierć 
Zalamorta była bardzo ha rękę, uwierzyć trudno, 
by apasz, na którego padło podejrzenie,, żył jesz­
cze. Śmieją się z przewidzeń Carmenzity, która 
drgnęła cała, ujrzawszy go w cyrku i odpowiedź 
służącego w cyrku, iż 'kozak Władomirow, to 
clapD, który już od 15 lat jest w Cyrku. Ale teiaz 
właśnie Zalamort postanawia działać. Swą ko-

notatek, Informujący cłi ogół o naszem Istnienia, na*, 
szych zabiegach i ich ewentualnych skutkach.

Z naszej 9trouy jesteśmy gotowi udzielić ini- 
cya-torom dalszych Związków m^zego statutu 
fo-mularzy itd., a Szanowną Redakcyę pozwolimy 
sobie informować stałe o dalszym przebiegu, rozpo­
czętej akcyi,

Z poważaniem 
Zw ią^k  ochrony pożyczek wojennych w Bielska

OGŁOSZENIA (<{
P C  S A B *  I P R A C *

Starszv magister, rei. rz kat. obecnie z „ządcti na pro­
wincji i, przy i mi e zarząd apteki lub odpew. podadęw  
mieście, gdz, - jes ■ tacya koie’ Wiadomość- udzieli 
Feliks Gloss, mag. farrn., Lwów, Namiestnictwo. 20839

P odleśn iczy  !al 31, żonaty, Wiedeńczyk, znający język 
polski, ruski i niemiecki, posiad jący doskonałą prak­
t y k , prz d wojną byt 7 lat na jednej posadzie — po­
szukuje posady natychmiast. Łaskawe zgłoszenia pod 
„D -bry g cs fo d  .rz 31“ do Administracyi „Gazety Wie­
czornej". 19174

Lan.ąd Ochr inki poszukuje zdoln j ochroniarki z  egza­
minem Fr leblowskim iub nauczycie:skim. Bliższa wia- 
d i ść przy ul. Leona Sapiehy 4, II. p.. w godzinach 
między 3 a 5 popoi. 20994

K o n ;, mec a . ik - in s  aiut^r dla wodociągów i ■■swe* 
tlenia poszukuje odpowiedniego zajęcia lub spo.nika 
z kapitałem- Zgłcszeuia: „Instalator", Admin. „Gazety 
W.eczornej". 210i7

Rysow niczkr, joszukuje z jęcia, — przyjmuje ?o  domu 
plany do kopiowania. Zgłcszenia-do Adm. „W ieczornej" 
pod „Rysown czza 175*. 21081

ra
do

;na d„brz= polecona potrzebna do s; 1 pu „Przem 
m ow y", tCdińsKiego 2. 21;

chaukę Zelavię, uszczesl wioną jego powTotem, u- 
micszcza jako połcojów kę u Carmenzity. Zdavia 
długo nie dostrzega nic podejrzanego. Ale wresz­
cie w dn'4* wr kiórynił państwo wybierają się na 
bal do bankiera. Zelavia widzi, jak Carmenzita 
cała w czarnych trykotach, ubiera na nie balową 
suknię.  ̂ Zelayia uwiadamia natychmiast swego 
koc-itanka. W  .pałacu bankiera zabawa w^e w naj­
lepsze. Pąblo i Canmenzita odidalają się do bocz­
nego pokoju, gdzie ksbleta momentalnie zrzuca z 
sieb'e suknię, nakłada maskę i tak,, czarna jak noc 
wpada do poko/u, gdzie stoi kasa. Już jej sprawną 
dł nie dobierają się do-wnętrza, gdy w tern — 
błysk światła. Ktoś chwyra ją, zdziera maskę!

Zda.e się, że Zalamort zatryumfuje zaraz. Ak 
sprytna bandytka Obezwładnia go chwytem zą 
kark. wybiega, narzica suknię i jak gdyby nic n!a 
zaszło, wraca do salonu. Oboje jednak z Ranlem 
wjhet odjeżdżają. Zelavia czeka z bijąc-em serce n. 
Podchodź’ pod drzwi 1 słucha gorączkowej rozmo 
wry bandytów, z której dowriąduję s:ę„ że ,.Zala- 
mort już na zawsze umilknie**. Z piersi dziewczy­
ny wyrywa się krzyk, ku jej zgubie oczywista 
Pablo i Carmenzita chwytają ją — i całe towarzy- 
s t t o , zebrane w tajemniczej wieży, ozdobicnei 
wewnątrz żółtymi trójkątami, skazuje ją na 
śmierć. Któż jednak czuwa, jeśli nie Zalamort? 
Odnajduje podstępom swą ukochaną dziewczynę—* 
odnajduje, by WTaz z nią zginąć pod) gruzami walą 
cej się wieży. A jednak nie zginął, tyffleo,„

O tem powie nam serya trzecia pł.: „Groby**, 
któi e się otwierają ; czwarta „Dom zapomnienia**. 
Zadziwiające swą pomysłowością soenyi, jak ehwł 
la sądu w wieży, walka apaszów z pclicyą, prze­
branie Carmenzity, wspaniałe sceny w cyrku, 
dech tamujące, eskapady Zalamrrta po słupach 
telegraficznych, spacer po drutach, wreszcie skok 
z przerażającej wysokości do Sekwany —  olśnie­
wają widownię. Przytsmi przyznać należy, iż ak­
tor Gione, grający Zalamorta, a występujący po 
raz pierwszy we Lwowie, jest niiezwykłem zjawi­
skiem, wcbec którego bledną wszyscy. Cudowna 
maska, niesłychana ruchliwość lysów, doskonała 
postawa, wyraziste oko, czynią z niego aktora fil­
mowego niezrównanej potęgi. • Oto ktoś, od które­
go wiele nauczyć się może i nefimowy aktor!
—  Norą.
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WIOSENNEJ WYSTAWY KAPEbilSZY DAMSKICH *  ' "ul. Łozińskiego 1. 4.
,  ~  — _ Wystawa otwarta 15., 16. i 17. marca
l a k o t e ł  O R Y G I N .  M O D E L I .  —  O d w i e d z i n y  b e z  p r z y m u s u  k u p n a  1 d  1 0 - 1  i 3 - 6  po południu. 21033
fen dca -tk u n  im , s Hkut4 rolniczy i wieloletnią prak­

tyką w  wiąkarycfa majątkach i wzorowych gospodar­
stwach, przyj ii.ie posadą zaraz na ordynaryą na o alcicL 
Warunkach- Zgłoszenia: Zygmunt Zabiegło, Kulików k.
Rodzi echowa. 20992

^•szakale tlę  kobiety do sprzątania na trzy godziny 
przedpołudniem. Dłngołatnie Świadectwa, książeczka i 
dobre informacye są konieczne. Zgłoszenia: Słowac­
kiego 6, mezanin. 21047

|  K U P N O , S P R Z E D A Ż , Z A M 1 A M J »~ Q

•M.nerwa“ , katolicki hande. używanych rzeczy, kupuje 
i sprzedaje męsWą, damską i dziecinną odzież, ora-. 
Meble. Lwów, Chorąiczyzna 15. 20147

^  . j a  meble używane i wszelkie inne przedmioty, — 
płaci najwyższe ceny. .D orotn im ” , Sapiehy 34. 't065v

Kor. 350
płaeą za aparat starych, sztucznych ząbów, kupują każdą 

iloió, nawet pokąsanych, u także starą, złote ząby. 
Hotel G ty, ulica Legionów  11, pokój nr. 10. C o ­

dziennie od  9 rano do 6 wieczór bez przerwy. Pozostają 
przez bardzo krótki czas. 21027

\4li
Kapuje powiaset polskie, francuskie, niamieckia oraz 

ksiągozbiory .Lektor" Mikołaja 23. 19091

R *  e szafy orzechowe apraedam — Łyczakowska 34 — 
drugi, piętro, drzwi 8. 21041

CEBULĘ dymkę (sadzonkę), koniczynę czer­
woną, tymotkę zakupi w każdej ilości Firma 
EDMUND RIEDL we Lwowie, uL Rutowskiego 3

20972

I R O Z M A IT E ]
^ c s c b n e f ł  dla Paft 1 Z nadchodzącym leroaew wio­

sennym wykonują suknie, kostyumy, płaszcze, po nader
h  w ciągu 48 go-nizkich cen ̂  cli d a  prowincyi wykonuje w 

dżin. Józef Flick, Lwów, Blacharska 20, 1L 20270

^ a in e  dla w szystk ich ! Na sezon letni przerabia stare 
kapelusze mąskie i damskie ns uajp ąkn ejsze formy 
fr.y szybko, solidnie i tanio. Perw sza krajowa fabryka 
kapeluszy R u dolfa  N EU W ELTA, Balonowa 3, własny 
ginach fabryczny. 20547

Jadał • ie , syj ialnie i Inne meble, chodniki kokosowe, 
Portyery itp. .Doroteum*, Sapiehy 34. 206ó0

• R .loz* , Kopernika 12. Pracownia dla wszelkiej bielizny 
oraz wypraw ślubnych. 20954

D r .  M ,  P O P I Z L S K A
**kuud. szpitali św. 1 o.ii, ordynuje w chorobach dzieci 
.  i wewn. od 3— 5, Senatorska 5, L piątro. 20415

pąkowanie za wyleczenie mn.e z ciężkiej choroby skórnej. 
***3  FILSTłNER.

PODZIĘKOWANIE.
Profesorowi Łukasiewiczowi składam serdeczne po-

C M O D O C ł Y  weueryczne, skórne, zastarzałe — 
V n W A V D l  leczy specyalirta D r. K I S C 4 ,  
? * t a  W a łO W I  I. II. — Wstrzykiwanie preparatu N -o 
‘Mhrcrsanu tylko przed południem. 20698

Za złoto.
•> a l t m o l z  JL.

s r a b r o ,  b r y la n t y ,  a l e  t a  z e g a r k i
_ płace najwyższą ceną. 20498

ALTHOLZ, zegarmistrr P A SA Ż HAUSW ANA L 5.

D osiawa maszyn elehirycsnych
oraz

urządzenia elektryczne 20 25
łiak.tecznia małeryałem pokojow ym  firm a:

»TECHN1KA“ , L bw, ni. Lenartowlua 1. 12.
Pasy skórzane, p a rc ia n e ,

Sa:ala i i słsrftl ffiiBlbttdzc]
K poi ea 21087
0OM HANDLOWY „ A N G L O P O  L M,

Warszawa, Trębacka 13. Telefon 118—51.

B a c z n o ś ć !
, Zawiadamiam P. T. Publiczność, iż skiep mój przy 

/*■ Jagiellońskiej 17, zupełnie zwinąłem i prowadzą tako- 
*7  nadal, jakoteż hurtowny skład rewsrow, maszyn do 
5 2 £ a , oraz wszelkich przyborów do tychże przy ulicy 
ftR STE IN A  8, II. piętro.
*075_____________ FOBUS ROSSENMANN.

Ko l p o r t e r ó w
r o n o s i m i a  g a z e t  p o s z u k u j e  s iq  

n a t y c h m ia s t .
Zgłoszen ia  d o  A dm inistracył .G a zety  Wie* 

5 °m e j, Sokoła 4.

SOL ALI
ł
I

Zawiadomienie.
Komunikujemy Szanownym P. T. Odbiorcom , 

że fabryka L E O N  P R A G A  I S P .  w Lodzi, po 
pożarze rekonstruowała się i na nowo. podjęła 
fabrykacyę swoich znanych, doskonałych wyrobów
p a s t y  d o  e b u w i a

„ M A Z U R ”
k r o c h m a lu  Ł »  1 T  S Z O  2 5 "

i Urn li uiuuiilo metali MAZUR .
Zam ówienia przyjmuje oraz Informacyl udziel 

RUCH HANDLOWY, przy*
Lwów, Lindego 6.

przywóz i wywóz towarów —
21040

Krakowska Fabryka H A S Y
do zapuszczania podłóg

„ T T J R K O  X m*
powierzyła wyłączną sprzedaż oraz Generalne Zastępstwo 

firmie 20521 h

M M  IIIm m  I tka
(D om  handlow y) W B Lw O w iO  

u lica  C h o d o r o w s k ie g o  II, (F il ia : W ie d ą A j.

Picciicii Mmtm I utai.
wykonuje najtaniej 19581

rytownik I. aOLDGE3ES3
L w ó w , u l .  S y k s tu s k a  1 7 .

GUSTAW LUFT
BIURO S P E D Y C Y J N E  LWÓW

K o śc IłtssK j 2 3
załstwis wszelkie czynności w zakres spedycyi 

transportów i oclenia wchodzące. 
Ubezpieczenia przesyłki, dostaresa konwoje, wozy 

meblowe. 21030

Zawiadamia się Szanowną P. T. Publicz­
ność, że zasrezytnie znany

kiRzn iEtiiffii uh
założony w roku 1864 —  jest nadal prowadzony 
20793 przez svna

ST. BARCWSKKEG0
tym czasowo na dawnem m iejscu przy ul. Bato­
rego, w ejście od ul. Bourlarda 2, na I. p., pole­
cając się łaskawej pamięci P . T. Klijenteli.

HI

DYNANO maszyny I motory eisHfr/cnne 
uzwaja.

Naprawia wszelkie aparaty elektryczne. 
Buduje I rekonstrouje tablice rozdzielcze. 
Sa spalone motory, dynamo i drjf mie­

dziany płaci najwyższe ceny.
t  T. Odbiorcom  mnże słu żyć refereneyam i 

pltrw szorzędnyeb Zakładśw . 21070

Stępkowski l Bauer
ZAKŁAD ELEKTROMECHANICZNY 

we L w o w ie , ul. Mickiewicza 22

M i r  Wleli! likiemli
L w ó w ,  

u l .  A k a d e m i c k a  r. 2 3
autor. IN ŻYN IER CYW ILNY budownictwa, tech* 
niki, kultury i cywil y geometro, wykonuje wszel­
kiego rodzaju PLANY 1 K S Z T O R Y S Y , prze* 
prowadza O C E N V  S Z K Ó D , sporządza PLANY 
zakładów wodnych i przemysłowych I przepro* 
21071 Wadza parcelacyę gruntów.

HEftitfSZłl iśRAJ. FABRYKA K AT E li U S Z Y

R S  lEBWCbTA
L ^ Ó W , ULICA B A LO N O W A  L. 3.

poleca
H U RTO W N  6  i DSTA1LH.ZNIS

swój bogaty zapas kapeluszy jaąsldcli, damskich i 
dziecinnych. — P. T. Intere owanych zaprasza 6ią 
do odw edzenia naszej wedle najnowszej techniki 
urządzonej fabryki. — własny gmach fabryczny.

Przystanek tramwaju H. G. 20548

Zastępstwo 1 wyłączna sprzedaż
a  p  a r a t ó w
da sem ia la  ©finla

A. H. KIERSICII Ska
IN P O R T I  E X P 0 R T fo w ir ń w  £e!a?nycl» 1 sfalowysb 

n a r z ę d z i artykułów  technicznych 1 maszyn
20721 Blnro S.iiińiii Ragazya 
ZImorowteza 1. 13. U W lłar Kopernika I. 4.

fjerwszorzęflna Restauracja
STANISŁAWA GIŻYCKIEGO Lwów, ul*

CZAS 
ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘ!
IGŁY

iirnwY s u m iii
i pługów mslsrowpch
uskuteczni tją szybko I dokładnie warsztaty

SPÓŁKI AUTOMOBILOWEJ 20145S„M©70RS‘Ś
L W Ó W , ulica Kopernika 1. 54

d o  m a s z y n  p o ń c z o s z n i c z y c h
Sprzc-dajr hurtowo 199:i

P abryczny s k ła d  c z e i d  dom sszyrt d o  szgcia  - IÓ  :e l  G O L D M A N ,
Warszawa, u l. Ś n ia d e ck ich  Wr. «(daw . Kałiksta) tei. 26871

P °łeca °b ia d i w abonamencie po bajecznie nizkich c  nach. —  Pa teatr:; 
1 "  W gorąca kuchnia, w każdej porze dnia kawa, herbata, ntleko i cze :., h  l< 

H©SlW8HS!tH i. 2 2  Usługa skrzętna i rzetelna. O  liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD.



Str. 10 „CLAZETA WIECZORNA**. Nr. 5128

(dawniej Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki)
na m ocy zezwolenia Ministerstwa Skarbu z tl/XH . 1919 podwyższa kapitał akcyjny do 20,000.000 Mk. 
p. w drodze emisyi 85.000 sztuk nowych akcyi po 200 Mk. poi.

W myśl tego zezwolenia i statutu nowe akcye nominalnej wartości 200 Mk. poi. nabyte być
mogą w połowie i w stosunku dwie nowe akcye za każdą jedną starą,

Przez dofychszasowych akejonarynszdw po 290 l i k .  p . za szlak;
Przez nowych relltkfantśw . . . .  po 2 7 5 „  „  „  „

O  terminie, do którego dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa 
w nabyciu nowych akcyi, rozstrzygnie Walne Zgromadzenie.

Wpłaty uwzględnione będą w porządku chronologicznym, przyczem Zarząd zastrzega sobie 
prawo nieuwzględnienia poszczególnych zgłoszeń.

Kwoty wpłacone i uwzględnione do 1-go lipca 1920 roku oprocentowane będą po 4% , zaś od 
1-go lipca 1920 partycypują pro rata w dywidendzie za rok 1920.

Za rok 1913 wypocona akcyonar/aszoni 8  p r c . d y w i d e n d y .  
Za rok 1919 Wydział Wykonawczy B N. popouujs 9  p r c . dywidendy.

Ewentualne nadpłaty ponad 20,000.000 Mk. poi. na życzenie uwzględnionych reflektantów mogą 
być policzone na poczet dalszych zamarzonych emisyi z oprocentowaniem 4°/<> aż do dnia, w którym 
przyznane im będzie prawo poboru dywidendy.

Bank jest w toku otwarcia oddziałów we wszystkich dzielnicach Polski. Dotychczas funkcjo­
nują oddziały w następujących miejscowościach :

G d a ń sk , W o liw eb erstra sse  27 (D om  w łasny) j 
K rak ów , Pijarska 1. 2. ;
L u b lin , K rak ow sk ie  P rzed m ieście ;
L w ów , H alicka 19 (Dom  w łasn y);
Przem yśl (D om  w ła sn y );
S an ok  (Dom  w łasn y);
W arszaw a, S zk o ln a  lO.
Zastępstwo interesów Polskiego kupiectwa na Amerykę objął rdzennie polski Broadway Na­

tional Bank of Buffalo.
Wpłaty na akcye przyjmują wszystkie własne Oddziały Banku i wszystkie poważniejsze insty- 

tucye finansowe w kraju, zaś w Małopolsce:
BANK KRAJOWY WE LWOWIE i WSZYSTKIE JEGO ODDZIAŁY;
BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE i WSZYSTKIE JEGO ODDZIAŁY;
BANK PRZEMYSŁOWY WE LWOWIE i WSZYSTKIE JEGO ODDZIAŁY;
GAL. ZIEMSKI BANK KREDYTOWY WE LWOWIE i WSZYSTKIE JEGO 0D D Z .; 
AUSTR. ZAKŁAD KREDYTOWY —  FILIA WE LWOWIE
Dotychczasowi akcyonaryusze mogą wpłacać tylko we własnych Oddziałach Banku.

Dewiza Banku Kupiectwa Polskiego:

P O L S K I H A N D E L  w  P 0 1 S K 3CH R E K A C H !
S S a r a s ą d .

Drukiem Spółki drukarskiej .JPrasa“  ul. Sokoła 4. 
Nakładem -Spółki akcyjnej wydawniczej*.

Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGL1A, 
Zastępca redaktora naczelnego I redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI.


